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Zabrałem się do czytania książ- 
ki Cuthberta o św. Franciszku 
z Assyżu*). Książka ta, dokładna 
w każdym szczególe i  treściwa, 
przeniosła mię na chwilę do rodzin- 
nego miasta tego genjalneóo odno- 
wiciela życia. Do tego miasta, ktw- 
re ma coś wspólnego ze swoim 
wieikim obywatelem: — tak samo, 
jak on, jest jakby po za czasem. 

Odczuwałem to wyraźnie, kiedy 
szedłem do San Damiano w towa- 
rzystwie uczonego Annamity, — a 
dwaj studenci chińscy, jadący na 
kongres akademicki do Rzymu, 
przysłuciawali się naszej rozmo- 
wie. Dotykałem potem ścian sta- 
rej kaplicy, zbudowanej z czarnego 
janiegoś krzemienia, czując na każ- 
dym kroku, że tutaj wczoraj i ju- 
tro nie mają zwykłego znaczenia, 
tu trwa zawsze pewne dzisiaj, pe- 
wien absolutny przejaw życia. I 
kiedy wyciągał do mnie rękę fran- 
ciszkanin Niemiec, zamieszkały w 
San Damiano, który mię widział po 
raz drugi w życiu i czuł, podobnie 
jak ja, że niema żadnych a żad- 
nych przeszkód do wymiany mię- 
dzy nami uczuć niewątpliwej przy- 
jaźni, — to ten przejaw bezpośred- 
niego, czysto ludzkiego obcowania 
możliwy był między nami dzięki tej 
atmosferze duchowej, w której 
wszystkie sprzeczności czasowe 
rozwiązują się w wyższej jednoś- 
ci. Bo historja dzieli, ale religja 
jednoczy; — religja nie jako forma 
kultu, ale jako świadomość naj- 
wyższych celów świata. Myślenie 
religijne jest to myślenie tysiącole- 
ciami. 


*) R. P. Cuthbert: żywot św. Fran- 
ciszka z Assyżu, Przekład Anny Szotto- 
wej. Poznań 1927. Księg. Św. Wojciecha. 
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Nigazie też indziej na świecie 
nie ma się w takim stopniu wraże- 
nia, że przeżywając zdarzenia ludz- 
kie, rozegrane w tej umbryjskiej 
dolinie, przeżywa się samego sie- 
bie. Że tu ktoś wyszedł z naszej 
duszy, z najgłębszego naszego nie- 
pokoju i z najniemylniejszej tęs- 
knoty, że z ust nam wyjął słowa 
niewypowiedziane a z serca czyny 
i postanowienia  nierozstrzyśnięte 
przez nas i niedokonane. Że tu 
ktoś przeżył temat życia ludzkiego 
naprawdę, wtedy kiedy myśmy u- 
legli roztargnieniu. 

Pamiętam chwile przepędzone 
na Forum Romanum. Razem z to- 
warzyszem podróży byliśmy sami 
na wielkim obszarze ruin, zagubieni 
pośrud krzewów okwieconych, w 
ulewie światła słonecznego, Cisza 
przechadzała się wśród ruin, nasłu- 
chui^c głosu ptaków i szmeru woay, 


puszczonej pośród błyszczących 
laurowych haszczy, Smukie ko- 
lumny marmurowe podnosiły się 


gdzieniegdzie, po dwie, po trzy, zło- 
tawe, ciepłe, nasiąkłe słońcem 
dwoch tysięcy lat, milczące, dum- 
ne, zamyślone. Czuło się, że te ka- 
mienie myślą; — cała wichura szła 
cd nich, oślepiająca,. oszałamiają- 
ca. Zdawało się, że ta ich nieru- 
chomość jest tylko pozorna, że na- 
gle ruszą się, powstaną, że usłyszą 
miarowy krok leśjonów, że zobaczą 
nadciągającego Cezara. Bo te ka- 
mienie nie umieją myśleć inaczej, 
jak tylko czasem swoim i swoimi 
ludźmi, 


I w tem leży ich zaklęcie w 
przeszłości. To Forum Romanum 
jest i w nas, w historycznych war- 
stwach duszy naszej, — ale jego 
zdarzenia są nieodwracalne. Nikt 
dzisiaj naprawdę nie może siebie 
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przeżyć w Cezarze. Nie może sie- 
bie przeżyć i w Dantem. Oba te 
żywoty leżą mimo wszystko w swo- 
im czasie, A o ile, jak w Dantem, 
walczą o najwyższe, to walczą tyl- 
ko wyobraźnią i słowem. W Szeks- 
pirze człowiek ów wieczny nawet 
wstać i wvprostować się nie może, 
pułap jego domu nie pozwala mu 
na to, — a pułapu ruszać nie moż- 
na, bo na jego wiązania złożyła się 
cała nowożytna kultura. í któż 
miałby siłę ruszyć tę całą kulturę, 
aby się módz nareszcie wyprosto- 
wać? 

Takim siłaczem był syn Piotra 
Bernardone  Moriconi. Nazywają 
go Franciszkiem z Assyżu. Ten 
walczył o najwyższe, walczył nie 
słowem i wyobraźnią, ale całym so- 
ba, każdą ciała swego komórką. I 
wyprostował się na całą wysokość 
człowieczeństwa, nie bacząc na to, 
że wszystkie sprzęgła w pułapie 
kultury zatrzeszczały, 
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Odnowienie, do jakiego dążył 
Franciszek z Assyżu, zawierało w 
sobie przebudowę całego ustroju 
życia współczesnego. Było to dą- 
żenie rewolucyjne; ale ta rewolucja 
szła od wewnątrz, nie łamała niko- 
go i niczego przymusem, nie narzu- 
cała się prawem i przepisem, Wie- 
rzyła ona w odmianę życia przez 
odmianę serca ludzkiego, a co za 
tem idzie, i całej ludzkiej natury, 

Człowiek jest istotą pełną róż- 
nych, nierozwiniętych jeszcze moż- 
liwości. Odmienności kultur zależą 
od rozwoju tych lub innych zdol- 
ności ludzkich w danej grupie lu- 
dów lub w danym okresie historycz- 
nym. Tą odmiennością rozwinię- 
tych uzdolnień różni się Mongoł od 
Hindusa, Egipcjanin od Greka, 
Rzymianin od Hebrajczyka. Sama 
nawet przyroda wskazuje nam, jak 
dalece istota życia jest plastyczną, 
ile nosi w sobie niewyzyskanych 
talentów, jakim jest organizatorem 
w zakresie różnorodności sił, któ- 
re w tej przyrodzie działają. Ryby 
ślębinowe świecą same sobie, drę- 
twa elektryczna rozporządza ba- 
terją organiczną, ptaki i owady po: 
siadają zmysł przestrzeni wydos- 
konalony niesłychanie, gąsienica 
posiada zdolność regeneracji aż do 
zupełnej metamorfozy swego 
kształtu. Wszędzie punktem wyj- 
ścia nowego zjawiska biologicznego 
była chęć, pragnienie, wola. Ptak 
lata dlatego, że chciał latać, Gdy 
piagnienie staje się wysiłkiem dłu- 
$otrwałym, przychodzi czas, że na 
tej drodze wola nabywa zdolności 
organicznie twórczej, 


Rozwój, który szedł w przyro- 
dzie po drodze bogacenia się i 
sprawności organów, znalazł w 
człowieku swój ciąg dalszy w dzie- 
dzinie jego rozwoju duchowego. 
Sposób, w jaki człowiek współżyje 
ze światem, stanowi o stopniu jego 
rozwoju wewnętrznego, a wyrazem 
tego to sposobu współżycia jest je- 
go system moralny, jego moralne 
poczucie. To poczucie stanowi 
istotę religji, z niego to wyrastają 
wszystkie kulty. To, co jest w nich 
kultem, jest niczem innem, jak przy- 
mieszką tej świadomości, że zakres 
naszego współżycia sięga głęboko 
w byt, aż do jego pierwiastków wie- 
czystych. Ale kult jest zjawiskiem 
wtórnem, kiedy poczucie moralne 
należy do bezpośrednich danych 
świadomości, Keligja, której po- 
czucie moralne pozostało w tyle w 
stosunku do rozwoju ludzkości, ta- 
ka religja skazana jest na zamarcie. 
Naprzykład islam,  Naprzykiad 
mozaizm, 


Do tych to nowych możliwości, 
do tych zdolności rozwojowych w 
człowieku odwołuje się ELwangelja. 
Cała ona jest niczem innem, jak no- 
wą świadomością moralną, a co za 
tem idzie, nowym stosunkiem czło- 
wieka do świata. Chrześcijaństwo 
przynosiło z sobą odkrycie zasad- 
nicześo prawa, które tkwi w samym 
bycie i o które ludzkość może się 
oprzeć, jeżeli ma dalej rozwijać 
się i jeżeli tem samem chce uni- 
knąć degeneracji. Wyszło ono 
(t. j. chrześcijaństwo) całe z tego 
prawa, i jest wyrazem instynktu 
budowy życia. 

Tymczasem egzegeza wczesnego 
średniowiecza pojęła to prawo roz- 
wojowe jako antagonizm do świata, 
do życia wogóle. Był to błąd, któ- 
ry drogo trzeba było opłacać. Nie 
dostrzeżono, że przeciwstawienie 
się „światu“ w Ewangelji oznacza 
nie wrogość wobec życia, lecz po- 
niechanie i nieprzyjęcie tej formy 
życia kulturalnego, w jakiej tkwił 
współczesny Chrystusowi świat 
ludzki, 

I to zrozumiał Franciszek Mori- 
coni. Jednym z jego genjalnych 
błysków intuicji było przywrócenie 
życiu jego radości, wciągnięcie tego 
życia na drogę wielkiego rozwoju 
ludzkości. 

Pociągało to za sobą następ- 
stwa olbrzymie, Od tego momentu, 
od tego nawrotu ku życiu zaczyna 
się odrodzenie sztuk, Giotto, Dan- 
te, Donatello nie dadzą się pomy- 
śleć bez tej inicjacji, otrzymanej 
cd śpiewaka bożego z Assyżu, bez 
autora Pieśni Słonecznej. Rzecz to 
nieodżałowana, że ruch tak samo- 
rodny uległ później wykolejeniu, 


wskutek tak zwanego odrod; 
się klasycyzmu starożytnego, 
sycyzmu, który do chrystjani 
życia nie nadawał się, a 
Św. Franciszek bowiem wr; 
do radości życia jako chrześci; 
Tem samem i równocześnie wr 
wadzał on radość chrześcijańską 
życia, W praktyce równało się 
wyprowadzeniu religji,a ściślej 
wiąc Ewangelji z bram kapituł 
murów zakonnych w szerokie pr 
strzenie życia cywilnego, Sam $ 
Franciszek księdzem nie był, i 
końca życia nie został nim ļł 
człowiekiem świeckim, otaczał 
ludźmi świeckimi, i nie miał wę 
zamiaru zakładać zakonu. M 
na myśli jedynie stworzenie pew 
go regulaminu życia codzienne 
ale nie reguły zakonnej, Dążen 
jego zmierzały do  ewangelizągj). 
samego życia, samych ludzki 
stosunków; a że z tych dążeń w 
szedł w rezultacie nowy zakon, b 
ło to raczej tragedją tego człow 
ka. Ale uderzenie duchowe, jak 
wywołał tą swoją postawą wok 
życia, wywołało szeroką falę, kt 
ra kolistemi kręgami rozeszła 
po całem społeczeństwie chrze: 
jańskiem, Tą falą była demokr 
tyzacja wiary. Jej to owocem 
te wspaniałe i olbrzymie kated 
jakie zdobią do dziś ziemie włos 
trancuską, niemiecką i półwys 
pirenejskiego, katedry fundowat 
przez municypja, a budowane 
kami ludu 1 w ludowym du 
form. W ten to sposób Francis 
Moriconi pociągnął szerokie m 
ludu do współdziałania przy bu 
wie życia religijnego w społecz 
stwie, i rozbudził w nich wielk 
szlachetne ambicje. Zdemokra 
zował religję. | 
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Lecz to nie wszystko, Na cz 
św. Franciszka przypada począł 
procesu wybijania się stanu tr 
ciego w życiu Europy. Zaczyna 
ten proces we Włoszech w połów 
wieku dwunastego, a do szezy 
swego dochodzi w rewolucji ira 
cuskiej, poczem dość nagłym spat 
kiem załamuje się w dzisiejszy 
stanie rzeczy. Sam młody Frai 
szek bierze w tym ruchu udział, ! 
pracując wraz z obywatelami ASS 
żu przy zburzeniu zamku feudali 
go, który górował nad miastem 
drugi raz walcząc w bitwie, stot 
nej o supremację między miesz 
nami Assyżu i Perugji. 4 

Otóż z chwilą rozbudzenia 
w młodym synu kupca. potężnej W 
li religijnej, genialny ten miod 
niec spostrzega bystro dwa m 
niebezpieczeństwa, wyłaniające 
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tym dopiero co rodzącym się 
> zresie kulturalnym: intelektua - 
wzm i żądzę bogactw. A w tej żą- 
likzy bogactw oczywiście tkwiła tak- 
we stara i złowroga żądza panowa- 
wwa, — czego wymownym dla mło- 
nego myśliciela dowodem była już 
jawa bitwa, o której wyżej była 
nowa. 

a Św. Franciszek, przeczuwający 
“hk mało kto, jak nikt może po za 
lyim, jakie potężne i niepojęte do- 
Wad możliwości tają się w ludzkiej 
naturze, o ile rozwój ludzkiej kul- 
tary iść będzie dalej po drogach od- 
uyrytych przez ewanśeliczną rewe- 
lricję, — zorjentował się szybko, 
i;zem grożą w przyszłości człowie- 
wowi te narastające namiętności, 
z niemi to rozpoczął sławną swo- 
w} walkę bez pardonu. 

ju, Pomińmy tu na razie jego posu- 
iwięcia wychowawcze, obliczone na 
i, aby zapobiedz  zintelektualizo- 
waniu sie ludzkiej natury. Dzi- 
ywejszym językiem filozoficznym po- 
yy tedzielibyśmy, że myśliciel ten od. 
jsołał się do intuicji i w ten sposób 
wskazał drogę do spełnienia kano- 
wów „Kazania na górze”. 


ita Najdonioślejsza i najcięższą by- 
uw jednak jego walka z żądzą bo- 
leąctw. Jest to uderzające, że do 
4 ialki tej wystąpił syn kupca, czło- 
in jek wvrosły z ótoczenia, w któren: 
lułównym celem pracy i zabiegów 
iwyciowych stało się w tym właśnie 
yiyasie gromadzenie pieniędzy, zło- 
wa. A złoto jest krwia kupca i prze- 
d:sysłowca. Rycerz feudalny ubie- 
va się o ziemię i o sławę swej oso- 
1ustej dzielności, i opłaca je krwia 
 płasna,. Kuviec ubiega się o złoto, 

tóre jest wiecej wyłaczne, eksklu- 

ywne, więcej samolubne. niż zie- 

ia, a o rvnki zbvtu walczy nie 

im, ale najczęściej zapomocą na- 
duiteśo żołnierza. Młody kupiec. 
gdyjący za ladą swego oica, staną?! 
pë pewnej chwili swej młodości 
zed decvzja. że odtad trzeba bę- 
„geie żyć dla własności.i że zdobytej 
„czeba bedzie bronić, tak jak bro- 
„ijć iei musiał kilka lat temu pa- 
„jycjat miasta przed avetvtem 
f poższvch obywateli, których na- 
¿wano minores. Dażenie do włas- 
„ści wciąga człowieka stopniowo 
i olbrzymi mechanizm urządzeń, 
„ których wynikają coraz zawilsze 
pmplikacje, pochłaniajace wolę i 
„wage społeczeństwa. W ten spo- 
(„ob człowiek, zamiast posługiwać 
i własnościa. staje się jej smut- 
M niewolnikiem, nisdy nie moga- 
„jm się wyzwolić, Własność staje 
„e celem samym w sobie, i prowa- 
"zi do nieustających walk i wojen. 
V . . . z 
„ik domowych, jak i miedzypań- 
*wowych. A w tym stanie rzeczy 
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wszelkie wyższe dążenia rodu 
ludzkiego nie znajdą dla siebie 
warunków do rozwoju i w końcu 
będą musiały ulec zaprzepaszcze- 
niu, 

Własność wprawdzie jest po- 
budką do pracy, to prawda, — ale 
dlaczego? Dlatego, że nie rozwi- 
nięto w człowieku pobudek wyższe- 
go rzędu. Człowiek, w którym roz- 
budzi się szlachetniejsza radość ży- 
cia, taki człowiek pracować będzie 
dla jej celów, a nie dla własności. 

tej radości wszystko będzie jego 
własnością — ale ta własność i ta 
praca dla niej nie zwiążą w niczem 
jego serca i jego wewnętrznej wol- 
ności. W taki sposób ludzkość zdo- 
będzie pokój zamiast stanu ciągłej 
wojny, pokój, bez którego niema i 
nie może być pracy nad prawdzi- 
wem dobrem życia ludzkiego, nad 
jego rangą robotnika w winnicy 
wielkich boskich celów świata. A 
większej radości ponad to poczucie 
— niema, 


Pax et bonum, pokój i dobro — 
to prawdziwe bogactwo człowieka. 
A dążenie do własności jest na tej 
drodze zawadą. Takie było prze- 
kcnanie i taką nauka św. Francisz- 
ka. I taką także rewolucja, jaką 
wniósł w dążenia swego czasu. Ta 
jego idea zelektryzowała  społe- 
czeństwa europejskie, poruszyła w 
piersiach ludzkich najsłębiej ukry- 
te tęsknoty i nadała życiu ruch na 
przeciąg dwustu lat. Dante umarł 
w habicie franciszkańskim, Kolumb 


w tymże habicie wsiadał na okręt,. 


płynący na odkrycie Ameryki. 
Wprawdzie ten właśnie okręt zadał 
ostateczny cios dążeniom francisz- 
kańskim; niemniej jednak ów u- 
kton Kolumba w stronę habitu bie- 
dacześo( który był włościańską su- 
kmaną włoską) świadczy o istnie- 
niu na dnie duszy ludzkiej pobudek 
wyższego rzędu, niż chęć zdobywa- 
nia własności i pracowania dla 
złota. 
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Co zostało dzisiaj z tych dążeń 
wielkiego odnowiciela radości ży- 
cia? 


Świat poszedł po drodze boga- 
cenia się. To nie ulega żadnej 
wątpliwości. Za naszych czasów 


dało to pewne skutki rekordowe. 
Dało wojnę wielkich przemysłow- 
ców, tych Piotrów Bernardone im- 
perjalizmu nowożytnego. Wojna 
pochłonęła przeszło dziesięć miljo- 
nów ludzi i zniszczyła owoce pracy 
kilku pokoleń, wywołała z powro- 
tem zubożenie. Wywołała jeszcze 
drugie zjawisko. Na miejsce nie- 
nawiści do bogacenia się, jaką miał 
Francesco z Assyżu, rozdmuchała 
w miljonowych szeregach owych 
„minores“ nienawiść do zbogaco- 
nych. Nienawiść ta przyczaiła się 
i pręży do skoku tam, gdzie dotąd 
wybuchnąć nie mogła; a gdzie wy- 
buchła, tam pokazała, co może: tam 
stworzyła swego świętego Fran 
ciszka nienawiści — Lenina. 


Stojąc u grobu św. Franciszka 
z Assyżu, myślałem o Leninie. Obaj 
nie żyją już, spełnili i zamknęli 
dzieło życia swego. Do obu piel- 
órzymują tłumy. Obaj rozbudzili 
nadzieje serca ludzkiego, Jeden 
je rozkwiecił poczuciem boskich 
przeznaczeń człowieka. Drugi je 
podlał krwią wyrżniętego stanu 
trzeciego i dał mu nowe bożyszcze: 
państwo sowieckie. U jednego czło- 
wiek jest własnością Boga własno- 
wolną, a praca ma w sobie zamiło- 
wanie do tworzonej rzeczy. U dru- 
giego człowiek jest własnością pań- 
stwa, a praca—daniną przymusową 
i z góry wyznaczoną. Jeden na 
miejsce nędzy i bogactwa chciał 
stworzyć ubóstwo, prostotę życia, 
jako podstawę do zdrowia moral- 
nego; drugi rozbudził w dążeniach 
ogólnych wizję dobrobytu jako celu 
końcowego życia ludzkiego, wizję, 
uwieńczoną w poezji sadzeniem 
harbuzów na księżycu. Franciszek 
z Assyżu wywołał w szeregu poko- 
leń wybuch jasnych, twórczych sił, 
cześo dowodem poezja, sztuki plas- 
tyczne, architektura conajmniej 
dwóch następnych wieków. Lenin 
spowodował zdziczenie prawie ca- 
łego młodego pokolenia w swem 
rczleśłem państwie,  zdziczenie, 
które w swą przepaść pociągnie co- 
najmniej i następne jeszcze poko- 
lenie. 

Obaj są przeciwieństwami, któ- 
re wyszły z tego samego punktu 
wyjścia, z zagadnienia szczęścia. 
Pierwszy z nich przewidział drugie- 
go jako czyhającą katastrófę. Dru- 
gi nawet nie zauważył pierwszego, 
nie miał o nim nawet pojęcia. Ale 
obaj tworzą pełnię ludzkiej natury. 
I zestawieni dzisiaj, już nie jako 
hipotezy, ale jako zjawiska dziejo- 
we, zmuszają każdego do wyraźnej 
odpowiedzi w sercu swojem, gdzie 
leży prawdziwe pax et bonum! 


Artur Górski 
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Karol Wierusz-Kowalski 
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„O księżycu“ 
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Dnia 31 lipca r. b. P. Prezydent Rzeczypospolitej odsłonił pomnik Henryka Sienkiewicza w Bydgoszczy. Fomnik ten jest 
` dziełem artysty-rzeźbiarza prof. K. Laszczki. O twórczości autora trylogji mówił Józef Weyssenhoff. U stóp pomnika 
„dj $ zebrały się delegacje społeczeństwa pomorskiego i reprezentacje zagraniczne Fot. J. Ryś 


UCZCZENIE 40-TO LECIA JEGO EX. WŁ. BISKUPA BANDURSKIEGO, 
W PAŁACU REPREZENTACYJNYM W WILNIE 


Ks. prałat Lubjaniec, wojewoda Raczkiewicz, biskup Ex. Bandurski, generał Żeligowski, profesor Parczewski b. rektor. 
Profesor Siemiradzki złożył hołd od Legjonistów i Piłsudczyków z Ameryki Fot. L. Siemaszko 


POD BALTYCKIEM STONO E 


Rozmowa na gdyńskiej plaży: 


— Wypbierzecie się panowie dzi- 
siaj z nami do jakiego porządneśo 
dancingu? 

Na to odpowiada akcentem co- 
kolwiek lwowskim  trzydziestokil- 
koletni brunet w fioletowo-białym 
plaszczu kavielowym, przesypuijac 
niedbale piasek z ręki do ręki: 

— Ja, panie, tańczył wczoraj w 
Orłowie, onegdaj w Copocie, a dwa 
dni temu w Gdańsku. W Gdańsku, 
panie, trochę cokolwiek bujało, a- 
leśmy wywijali nawet obertasa, 

— Trzęsienie ziemi z powodu... 
alkoholu? 

— Niech Pan Bóg miłosierny 
broni! Trzęsienia ziemi nie było! 
Ale, panie, rzeczywiście, nie za- 
przeczam, trunek, panie, był nieje- 
den. 

— Więc o jakiem pan mówi 
bujaniu? 

— O morskiem, panie. 

— Co ma morze do dancingu? 

— Mówię-ż ja pani, że tańczy- 
łem w Gdańsku. 

— Słyszałam. 

— A morze było wzburzone. 
Deszcz, panie, siekł, wiatr, panie, 
dął, a myśmy, panie, tańczyń, 
więc, panie, bujało. 
ic nie rozumiem. Tańczvł 
pan w Gdańsku, a mówi pan o mo- 
rzu. 

— Toż to w ścisłym związku, 
państwo moi! „Gdańsk“ płynie 
po morzu, więc jeżeli bałwany... 
Ach, pan mówi o statku 
„Gdańsku, nie o mieście Gdań- 
sku?! 

— Rzecz prosta, o statku! Na 
statku jest, panie, właśnie dancing! 

— Dancing? Nie wiedziałam. 

— Europa! bufet! cukiernia, ka- 
wiarnia, restauracja, radio, orkie- 
stra! Ogromny, panie, gmach, ten 
nasz „,Gdańsk', panie! „Titanic" 
wód baltyckich! 

— Zenonie, słyszysz? Jutro je- 
dziemy na Hel „Gdańskiem“ i za- 
praszamy z sobą pana Zbyszka. Ty 
nic nie myślisz o popieraniu rozwo- 
ju naszej potegi morskiej! A teraz 
chodźmy do wody, bo zaraz potem 
muszę iść do fryzjera. 

Trochę dalej siedzą na piasku 
cztery panie w wieku balzakow- 
skim, dobrze wymasowane w kształ- 
tach nieco już krnąbrniejących, ale 
jeszcze pewne siebie, gdyż nie 
wątpią, że prawdziwym znawcom 
i nieboszczykowi Rubensowi muszą 
się podobać, a w dodatku mają to 
niezachwiane poczucie, że należą 
do „towarzystwa“, ponieważ są an- 


tysemitkami. Właśnie witają nie- 
chętnie jakąś młodą parę, której 
widocznie zależy na tem, aby się 
do czterech masywnych Gracji, 


przetasowanych przez trzech żela- - 


zobetonowych młodzieńców, przy- 
siąść na piaszczystym padołku. 

— Czy będą państwo dziś na 
dancingu? 

— Nie mogę znaleźć sukni, 
którą z pewnością Justysia mi za- 
pakowała, tylko nie wiem, w któ- 
rym kufrze. 

— Co za niewygoda, że niema 
manicurzystek na samej plaży! 

— Na Lido nawet pedicur ro- 
bią na plaży. Sama widziałam, jak 
pewien grek pedicurował Venize- 
losa. 

Jeden z żelazobetonowych mło- 
dzieńców unosi głowę i zapytuje o 
gazety. 

— Jeszcze niema, panie Anzel- 

mie. Jak będą, mój mąż zaraz je 
tutaj przyniesie. 
Jestem ciekawy rozwoju 
wypadków wiedeńskich. Ja na 
miejscu księdza Seipla nie bawił- 
bym się w dyplomatyzowanie. 
Strzelać, strzelać, i basta! 

— Zupełnie to samo robi strona 
przeciwna i nawet pierwsza wpa- 
dła na ten śenjalny pomysł. 

— Nie rozumiem, co może ko- 
munistom zależeć na opanowaniu 
tak małego objektu mocarstwowe- 
go, jak Austrja! — odezwał się 
drugi leżący półnagus, przyczem 
wzruszył żelazobetonowemi ramio- 
nami. 

— Mniejsze 
zkomunizować. 

— To powinni zacząć 
naco, 

— W Monaco nie udałby się 
bunt wojska. 

— Dlaczego? 

— Bo tam jest wszystkiego 
szesnastu żołnierzy, Ludność cy- 
wilna uśmierzyłaby rewolucję ra- 
kietami tenisowemi. Zresztą, w 
Austrji zbrojną rewolucję zrobili 
cywile pacyfiści. 

—. Jakto? 

— Socjaliści. 

— A w Monte Carlo niema 
socjalistów? 

— Naturalnie, że są. Ale nie 
mają czasu na rewolucję. 

— Dlaczego? 

— Bo człowiek tylko jest czło- 
wiekiem, drogi panie. Grają w ru- 
lete. Lassalle, mimo że socjalista, 
kochał się w ładnej pannie i zginął 
w pojedynku o nią. Danton, mimo 
że rewolucjonista, lubił hulanki. 


łatwiej 


od Mo- 


państwo 


Marat został zamordowany prawie 
na plaży, bo w wannie. Bi 
— Wobec tego ea a po po- 3: 
ładniu do zoppockiego kasyna, 
Zbliżyłem się ku samemu mo- 
rzu, gdzie kilku malców budowało 8 
okopy z „piasku, wyrzucając R. 
chwila śmieć większy, lub mniejszy, 
zatłuszczony papier, suchy patyk, 
niedopałki papierosów i t. p. Do- 
brze już opalona Walkirja o krót. 
kiej wichrowatej grzywie koloru - 
smoły, zawołała do istoty szczu- 
płej, białej, jak lilja, jasno-długo- 
włosej, wyciągniętej jak glista; ; 
— Pfuj! co za brudy! Za co 
się tutaj płaci kurtaksę?! sj 
— Ach! — westchnęła eterycz- 
na glista. — Takiej plaży, jakw 
Zoppotach, niestety, tutaj niema! 
Gdyński piasek jest mniej burszty- 
nowy. 4 
— Co pani głowę zawracił Tu- 
taj tylko potrzeba ministra Skład- 
kowskiego! Żeby się przez tę pla- 
żę jeden raz przeszedł, zobaczyła- 
by pani, jakby tu było ślicznie! 
Władze magistrackie nietylko co- 
dzień o świcie pilnie uprzątałyby 
śmiecie, ale w dodatku każde zia- 
renko piasku czyściłyby osobno 
szczoteczką do zębów! A te pięć- 
setzłotówki, które rząd bierze za 
paszporty zagraniczne, powinno się — 
przeznaczyć na wybudowanie w 
Gdyni wspaniałego kurhausu, 
Ach! — westchnęła liliowo- 
biała soliterzyca o długich rozpusz- 
czonych włosach koloru dojrzale 
zboża. — Jenerał Składkowski nie 
przyjedzie do Gdyni. > 
— Skąd pani wie? | 
— Bo jest zajęty plażą przy | j 
ulicy Wiejskiej w Warszawie. 
Przyznałem w duchu rację temu 
djalogowi. W Gdyni, istotnie, od- 
czuwa się nieobecność pana mini- 
stra Składkowskiego. Kalafior - 
kosztuje 3 zł. 60 gr., gdy w War- 
szawie za taki sam kalafior płaci 
się czterdzieści groszy. Dlatego to 
przyzwoity pensjonat nie może 
brać mniej, niż 18 zł. dziennie od 
osoby. Tak mnie objaśniła właś- 
cicielka świetnego pensjonatu „Pona 
lonia", gdzie rzeczywiście jada się 
wyśmienicie i gdzie służba w oso- 
bie np. zawsze uśmiechniętej Hani - 
reprezentuje upośledzony żywioł 
proletarjacki w sposób najsympa 
tyczniejszy dla srogiego kapitału 
na wakacjach. | 
Wyszedłszy z pociągu na stacji 
Gdynia, zapytałem osobistość Z 
blachą na czapie „Riviera Polska”, $ 
czy są w tym hotelu wolne nume- 
ry. Osobistość odpowiedziała mi: 


że nie wie. Tedy zapytałem oso- 
bistość, poco tutaj sterczy, poczem 
wzięliśmy automobil i pojechaliś- 
my ku „Rivierze'”', 

Podjazd mizerny. Wejście, jak 
do kantorku. Portjer pełen god- 
ności osobistej, jakby dopiero co 
przeczytał „Umowę społeczną“ 
Rousseau'a, Pokoju niema. Chy- 
ba na dwa dni. „W niedziele rano 
będziemy budzili. Zamówiony”. 


Kleik — piętnaście złotych dziennie! 


Podziękowałem. Wsiadłem . w 
taksówkę po złoty pięćdziesiąt za 
kilometr i rozpocząłem poszukiwa- 
rie dachu nad głową. Znalazłem 
się w willi, gdzie nie było pokojów 
jednoosobowych, ponieważ w każ- 
dej klitce stały trzy łóżka. 

— Piękny widok! — rzekł gos- 
podarz, wskazując palcem przez 
okno. 

Istotnie, w niepielonym ogród- 
ku, na rozciągniętych sznurach, fru- 
wała mokra bielizna. Później się 
przekonałem, że sznury z mokrą 
bielizną ozdabiają wszystkie wille 
gdyńskie, Jest to najpospolitszy 
a wzruszający ornament różnych 
„Naszych domków", „Helen“, 
„Szumek“, etc. Po kolorze szlaf- 
roków, koszul, halek, szponików, 
hasających na węzłowatych lin- 
kach, łączących płoty z drzewkami, 


Pochmurny poranek na wybrzeżu w Helu 


mury z sztachetami, klamki z po- 
dwórcowemi kołkami, można zdale- 
ka poznać, ku czyjej posesji wzrok 
nasz właśnie wybiegł. 

— Widok jest rzeczywiście 
piękny — odparłem — chociaż mu- 
szę się panu przyznać, że widywa- 
łem już w życiu efektowniejszą 
bieliznę. 

— Szanowny panie, bielizna ta 
nie wisi wiecznie. Usuwamy ją, gdy 
tylko zaczyna padać deszcz. A po- 
zwalam sobie podkreślić, że nie 
wszystkie pensjonaty trzymają się 
tej zasady. 

— Wolałbym z okien patrzeć 
na morze, 

— Z pierwszego 
morze, 

— Więc proszę o jednoosobo- 
wy pokój na górze, 

— Wszystkie trzyosobowe po- 
koje górne są zajęte, jedneosobo- 
wych nie budowaliśmy wcale. Nie 
moja wina, że szanowny pan przy- 
jechał tak późno i że szanowny 
pan jest osobą pojedynczą, 

— [le pan żąda odemnie za po- 
kój parterowy? Zwracam uwagę 
pańską, że jestem cierpiący i przez 
trzy dni będę jadł tylko kleik. 

— Jeżeli tylko kleik, który, 
mówiąc nawiasem, będę musiał 
przygotowywać specjalnie dla sza- 
nownego pana dwa razy dziennie... 


piętra widać 


Fot. „Photo-Plat* 


głęboki talerz, nieprawdaż? Tedy 
za utrzymanie kleikowe: piętnaście 
złotych dziennie, 


— Zgoda. Ale pod warunkiem, 
że kleik będzie gęsty. 

W ten sposób zamieszkałem na 
prawdziwie  uroczem wybrzeżu 
śdyńskiem, gdzie od tygodnia 
przez pierwszą połowę dnia prażyło 
złote słońce, a od godziny mniej 
więcej piątej popołudniu zaczynał 
padać ulewny deszcz z sinoołowia- 
rego nieba, przeszywaneśo czasami 
ognistym ściegiem piorunów. 

Prawie do podwieczorkowej po- 
ry spotyka się w całej Gdyni smu- 
kłych panów i krągłobiodre panie, 
chodzących w kostjumach i płasz- 
czach kąpielowych. Potem wypija 
się to i owo w nadmorskiem „Ka- 
synie', gdzie marny sucharek kosz- 
tuje trzydzieści groszy i gdzie, w 
razie pogody, czynny jest dancing 
pod gwiazdami, a potem spacery 
przy księżycu, raao, flirt, nawet 
bale. Fryzjer (z Warszawy) zara- 
bia ogromne pieniądze, bo ondu- 
lacia trzyma się tutaj zaledwie pół 
godziny, a każda letniczka, wy- 
szedłszy z morza, marzy o ondu- 
lacji. Tak, Gdynia ma tendencję 
„zcopocenia się. W tej chwili jest 
jeszcze uzdrowiskiem komfortowo 
ubogiem, dla bardzo bogatych lu- 
dzi, ale za kilka lat, jeżeli magi- 


strat miejscowy potrafi być twór- 
czo energiczny, jeżeli wybudujc 
wygodny ,kurhaus'”, jeżeli stanie 
tu wielki hotel naprawdę europej- 
ski, jeżeli rolety w pensjonatowych 
oknach nie będą uważane za zby- 
tek, jeżeli na poczcie przyjmowa- 
nie depesz nie będzie się odbywało 
przez okienko w drzwiach, przez 
które ciaśle spacerują rozbawieni 
urzędnicy (no, i jeżeli w szybszem 
nieco tempie będą wydawane pa- 
kwitowania, przynajmniej w tem 
tempie i z taką uprzejmością, z ja- 
ka są nrzvimowane same depesze), 
jeżeli stanieją taksówki, kalafior i 
kartorie, jeżeli zakłaay kąpielowe 
urządzą specjalną plażę dla pań, 
pragnących się opalić od uroczego 
A do prześlicznego Z, czyli bez 
kostjumów, jeże.. w dni deszczowe 
będzie można spędzić przyjemnie 
czas nod dachem w wielkiej czytel- 
ni, w pokojach przeznaczonych na 
niewinne gry towarzyskie (bilardy, 
szachy, karty, strzelnica, wino), to 
Gdynia w bardzo szybkim czasie, 
w ciągu najbliższych pięciu lat. 
slanie się uzdrowiskiem pierwszo- 
rzędnie atrakcyjnem, modnem i 
rozkosznem. A gdybyśmy jeszcze 
na użytek zagranicznych niemców 
wystawili gmach rulety, ponieważ 
w Zoppocie obywatelom gdańskim 
i nruskim nie wydają karty wstępu 
dc kasyna gry, to byśmy mogli ro- 
bić niezłe interesa na przyjezdnych 
cudzoziemcach. Odwzajemnilibvś- 
rsy się w ten sposób zoppockiej ru- 
lecie, którą odwiedza każdy oby- 
watel polski. Odwiedziłem ją i ja. 
O czem w nastepnym feljetonie. 


(Dok. nast.) Wacław Grubiński 
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ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA 


Ś. p. Hipolit Skimborowicz, szambelan 
papieski, proboszcz parałji św. Krzyża 
w Warszawie, b. redaktor „Dziennika 
Powszechnego”, zmarł d. 29 lipca w 65 
roku życia. Zgon zasłużonego kapłana 
wywołał szczery żal tak wśród parafjan, 
jak i szerokich kół społecznych w stolicy. 


Nowe powieści francuskie i studja literackie - 


Książką, która narobiła dużo ha- 
łasu, w ostatnich tygodniach, w ko- 
łach literackich  naryskich, jest „+<y- 
wy Budda” Paul Morand'a. Dużo hała- 
su, bo jest absolutnie różną od wszystkie- 
$o prawie, co dotychczas dał nam ten au- 
tor, który sam o sobie zwykł mawiać żar- 
tem: „Je suis le cochon international" 
Dotąd były to głównie historje alkowy w 
przeróżnych okolicznościach i oświetle- 
niach, obecnie Paul Morand przedstawia 
nam dwa światy, dwie dusze: wschodnią 
i zachodnią. Wschód uosabia tu książę 
małego kraiku Karastra, który zrazu pra- 
gnie poznać Europę, a późnie' poznaw- 
szy ją, dać jej nową duszę... buddyjską. 
Żebrząc, poszcząc i umartwiając się, wę- 
druje książę Jali poprzez niewdzięczną 
Europę. A że niema w nim ani śladu ka- 
botynizmu, więc Europa nie zwraca na 
niego uwagi. Tylko młoda i ekscen 
tryczna Amerykanka, Rosemary, arcy- 
modern, zakocha się w nim i przez parę 
tygodni dzielić będzie jego tułacze życie 
w charakterze siostry, Ale zmókłszy ra. 
porządnie na deszczu, Rosemary porzuca 
biednego idealistę i wraca do ucywilizo- 
wanej Ameryki. Książę Jali zdaje sobie 
wtedy sprawę z tego, że pokochał Rose- 
mary miłością zupełnie ziemską i wobec 
tego przestał być apostołem swej wiary. 
Próbuje więc znaleźć szczęście ziemskie 
i jedzie do New-Yorku odszukać Rosema- 
ry  Zastaje ją zmienioną, daleką. Chw1- 
lowy kaprys Amerykanki minął bez śla- 
du, jest prawie zakłopotana swą znajo- 
mością z egzotycznym człowiekiem. Upo- 
korzony i rozżalony Jali odchodzi, a tu- 
łając się po Ameryce, dowiaduje się z ga- 
zet o śmierci swego ojca. Wraca więc do 
ojczyzny i w ostatnim rozdziale powieści 
widzimy go podczas obrzędu koronacji. 
Jest sztywny, nieruchomy, spokojny. 
Wschód pojął, że Zachód nigdy go nie 
zrozumie i zamknął się w swej mądrości 
i swym bezwładzie. „Żywy Budda“ jest 
bezwątpienia najlepszą dotychczas książ- 
ką pana Paul Morand. 


+. 
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Czytając „Béatrice de Lamothe“ Je- 
rzego Romiere, myśli się mimowoli o 
Flaubert'cie, Autor kreśli przed nami po- 
woli, wyraziście obraz życia bogatej sfe- 
ry kupieckiej w Hawrze, z jej zabiegami 
pracowitemi, z jej płaskiemi gustami i 
kcnwencjonalną moralnością. Syn jednej 
z takich bogatych rodzin szlacheckich za- 
ślubił młodą pannę z arystokratycznej ro- 
dziny francuskiej, Zrazu dzięki miłości 
męża i dużemu zapasowi dobrej woli ze 
strony żony, stosunki układają się niezie, 
ale nowoli różnice psychologiczne i tra- 
dycyjne występują coraz wyraźniej. Po- 
wieść kończy się wywiezieniem młodego 
kupca do sanatorjum dla obłąkanych. 
Beatrycza zostanie sama, związana na 
zawsze ślubem z warjatem. Jest coś 
epicko - spokojnego w powieści odtwa- 
rzającej życie i zwyczaje wielkiego portu 
francuskiego i prowincji. 


+ 
 *. 


Filip Soupault, niegdyś szef dada- 
istów, dziś redaktor dużego miesięczniką 
paryskiego, ogłasza nową swą powieść 
„Złote serce", Historja młodego pokole- 
nia powojennego, wytrąconego z równo. 
wagi moralnej i fizycznej, zdaniem auto. 
ra, Bohater powieści chce wmówić w sie- 
bie miłość dla kobiety niekochanej, potem 
chce utopić w rozpuście marzenia o ide- 
ale, wreszcie kończy w domu zdrowia dla 
cbłąkanych. Wraz z „Braćmi Duranaeau* 
i „En joue“ powieść ta stanowi trylogję. 

+*+ 

Znany powieściopisarz francuski, Jan 
Giraudoux, również zabrał się do stwo- 
rzenia trylogji, ale opisując raczej młode 
pokolenie kobiece. Pierwszą z tych po- 
wieści była wyborna „Bella” ze słynnej 
serji „Zielonych kajetów”, gdzie, jak 
twierdzili z oburzeniem niektórzy krvtv- 
cy, Giraudoux odmalował złośliwie Raj- 
munda Poincaré, Drugą jest obecnie 
„Eglantyna'”, po której ma nastąpić „Bel- 
lita", Eglantyna jest historją młodej 
dziewczyny, nieco bezwolnej, a jednak 
wywierającej dziwny wpływ na swe oto- 
czenie, powoli budzącej się do życia, Cie- 
kawą jest sylwetka bogacza - bankiera 
żydowskiego, w którym skrajne sprzecz- 
ności godzą się, jak chciała niegdyś filo- 
zoija Hegla. 

Z: 

Śliczna, melancholijna powieść siyn- 
nego powieściopisarza szwajcarskiego, C. 
F. Ramuz, „Alina“ ukazała się w ponow- 
nem wydaniu, tym razem paryskiem, Ra- 
muz zdobywa coraz więcej zwolenników 
we Francji, może dzięki pewnej rzewnoś- 
ci prawie poważnej, w swem unikaniu 
wszelkich błyskotliwych efektów. 


+ 
+ + 


Leon Daudet, o którym obecnie mówi 
cały Paryż i Francja, od czasu jego ta- 
jemniczego zniknięcia z więzienia La 
Santé wydał wyborne „Szkice i środowi- 
ska literackie", Jako syn Alfonsa Dau- 
det'a i krewny Victor Hugo przez swe 
pierwsze małżeństwo, znał on lepiej, niż 
ktokolwiek, wszystkie „dessous“ życia -- - 
terackiego. Z szaloną, właściwą mu we: 
wą wtajemnicza czytelnika w różne se- 
krety słynnych ludzi, nie oszczędzając 
przytem nikogo. Gdy się raz zaczęło 
czytać tę książkę Leona Daudet, niepodo- 
bna się oderwać od niej, tyle tam cieka- 
wych szczegółów, portretów literackich, 
anegdot. Bardzo interesujący opis śmier- 
ci i pogrzebu Victor'a Hugo. Niezmiernie 
zabawne są sylwetki Emila Faguet i Du- 
loz'a, twórcy „Revue de deux Mondes', 
oraz Edmunda de Goncourt, doskonale 
odmalowane salony literackie drugiej po- 
łowy XIX-50 wieku. J 

Jednocześnie Emil Baumann, wybi-- 
tny autor neo-katolicki, ogłasza „Inter- 
medes' szereg portretów literackich i ar- 
tystycznych oraz  „ótudes”* literackich. 
Najważniejsze z pierwszych są: „Lameu 
nais", „Barbey d'Avrevilly", „Maurice 
Barrès”, „Georges Dumesnil'" oraz „ale 
storja mojej przyjaźni dla Saint-Saćns'a". 
Paryż. Dr. M. Kasterska 


t Robert de Flers 


mE 


Największy współczesny ko- 
medjopisarz francuski, Robert de 
Flers, członek akademji Francuskiej, 
zmarł nagle i niespodziewanie w 55 
roku życia, Dwa miesiące temu 
jeszcze spędziłem z nim kilka dni 
w Rzymie. Przewodniczył Kongre- 
sowi Związków Autorów Drama- 
tycznych. W każdem przemówie- 
niu, a zmuszony był wygłaszać ich 
codzień po kilka, — zachwycał ja- 
snością myśli, bystrością orjentacji, 
wytwornym i subtelnym dowcipem. 
Gdyśmy jednak zostawali w małem 
kółku, ożywienie znikało, w o- 
czach autora „Króla“ dawało się 


 postrzec znużenie, — i jakby smę- 


tek, świadomością tego znużenia 
wywołany.  Spytałem  Rivoire'a, 
twórcę „Króla Dagoberta“, 

— Nasz prezes wydaje się zmę- 
czony. Czy mu co dolega? 

— Nosi na barkach 30 lat pra- 
cy paryskiej i życia paryskiego.... 


W redakcji, w teatrze.. To wy- 
czerpuje. 
Swoje „Figaro“ de Flers ko- 


chał może więcej jeszcze, niż teatr, 
w którym przecież tak wspaniałe 
święcił tryumfy. 

— Trzydzieści lat temu z górą 
wszedłem do redakcji „Figara — 
mówił mi raz, — zrosłem się z nią, 
jak drzewo z kawaikiem ziemi, na 
którym je posadzono. Zmieniali się 
kierownicy, warunki zewnętrzne i 
wewnętrzne, „Figaro' było, jest i 
będzie osią mojego życia. 

Zaczął swą pracę przy ul. Dro- 
uot jako feljetonista. Margrabia 
Robert de Flers, ze starej rodziny 
arystokratycznej, pisywał przez 
długie lata małe artykuliki o wszy- 
stkiem i o niczem. Tematy czerpał 
z życia wielkiego miasta, zawsze u- 

iał znaleźć trafne spostrzeżenie, 
zabawny zwrot stylu, cięty dowcip. 
Ostrzył pióro, którem później tak 
świetnie miał władać. Nie on je- 
den,z mistrzów teatru francuskie- 
go, łączył komedjopisarstwo z 
dziennikarstwem, Capus, Donnay, 
Bataille, Coolus, Hervieu, Xanroff, 
Abel Hermant czynili to samo. 
Dziennikarstwo było zawsze dobrą 
szkołą dla pisarzy teatralnych, bo 
zbliżało ich do źródeł życia, zmu- 
szało do bezpośredniej obserwacji, 
wyrywało z błędnego koła jało- 
wych — tak często — koncepcji 
mózgowych, 

Aż wreszcie poczuł się dość 
silnym, znalazł w Caillavet'cie ide- 
alnego towarzysza pracy—i wstęp- 
nym bojem zdobyli najtrudniejszą 


Bastylję literacką, teatr paryski. 
Pierwsze większe komedje: ,,Ścież- 
ki cnoty“, „Miłość czuwa”, osią- 
śnęły odrazu wielkie powodzenie. 
Odtąd każda premjera de Flersa 
stała się ewenementem, wyczekiwa- 
nym nietylko w Paryżu, ale i w kan- 
celarjach teatrów całego świata. 
„Osiołek”,- „Zielony frak”, „Ró- 
życzka', „Belle aventure“, a prze- 
dewszystkiem „Król“, ta znakomita 
satyra polityczno -obyczajowa, któ- 
ra zdobyła maximum powodzenia! 
Gdy Caillavet'a nie stało, de Flers 
jął oglądać się za nowym wspólni- 
kiem, Wybór jego padł na de 
Croisset'a. Ten przecież nie dawat 
już talentowi de Flers'a takiego u- 
zupełnienia, jak Caillavet. Zwycię- 


Robert de Flers 


żyli razem w „Nowych Panach*, 
potknęli się w „doktorze Miracle*, 
i tę porażkę de Flers odczuł silnie. 
Byłem z nimi w zeszłym roku na 
śniadaniu, w tradycyjnej restaura- 
cji Laperouse'a, na quai des Augu- 
stins. Uderzyła mię wówczas dys- 
harmonja między tymi współtowa- 
rzyszami pracy. De Flers, trochę 
ciężki w sobie, w rozmyślnie staro- 
modnym surducie, w sutym czar- 
nym krawacie ,„Lavallière“, przy- 
pominał Barbey'a d'Aurevilly. Był 
nieszykowny i wykwintny, — typo- 
wy szlachcic normandzki, który po- 
chwycił umysłową lotność i dowcłp 
paryżanina, a zachował obyczaje i 
strój prowincjonalnego chatelain'a. 
De Croisset, znacznie młodszy, chu- 
dy, o twarzy ściągłej, rysach se- 
mickich, ubrany według ostatniej 
mody angielskiej, — niedbale, pra- 


wie arogancko uprzejmy, jak przy- 
stało człowiekowi, mającemu o- 
twarty dostęp do  niezgłębionych 
kas Rotszyldowskch. Obaj nosili 
monokle, jakże odmiennie: De 
Flers patrzył przez swoje szkiełko 
z lekkim, sceptycznym, ujmuja- 
cym uśmiechem; spojrzenie de 
Croisseta cechowała wzgardliwa 
pewność swojej wyższości. 


De Flers całą swą umysłowoś- 
cia związany był z tradycją, jego 
twórczość wywodziła się od Beau- 
marchais'$go, stanowił dalsze piękne 
ogniwo tego misternego łańcucha 
niezrównanych talentów, któremi 
szczyci się literatura francuska. 
Bez nich nie byłoby de Flers'a, jak 
bez niego — nie byłoby zapewne 
tych nowych talentów, które kome- 
dję francuską, w nieustającym po- 
chodzie twórczym, niechybnie nową 
świetnością zapalą. 


De Flers był — jak każdy raso- 
wy francuz — szczerym przyjacie- 
lem polaków. W ostatnich latach 
bywał nader częstym gościem w 
ambasadzie polskiej. Stało się to za 
sprawą pani Chłapowskiej, która 
umiała sobie zjednać jego gorącą 
życzliwość, Odzywał się o naszej 
ambasadorowej zawsze z niekłama- 
nym entuzjazmem. 


Przy pożegnaniu, w Rzymie, 
przypomniałem mu obietnicę przy- 


jazdu do Polski, 


— Jest pan autorem najbar- 
dziej u nas granym. Trzeba ko- 
niecznie, żeby pan zobaczył, jak 
wystawiane i odtwarzane są w 
Warszawie pańskie komedje. Prze- 
kona się pan o swej popularności 
w naszym kraju, pozna $o pan le- 
piej! 

De Flers wziął obie moje ręce 
w swe dłonie, 


— Bardzo pragnę do Was przy- 
jechać. I skoro tylko będę mógł, 
uczynię to niechybnie. Teraz mam 
pizeszkodę... 


= Jaką? 


— Wnuka, którym mnie obda- 


rzyła moja synowa. Ma dopiero 
trzy miesiące, a nie uwierzy pan, 
jak mię interesuje. Więcej niż 
wszystko! 


Nigdyśmy się lepiej nie zrozu- 
mieli, jak w tej chwili Bo i ja o- 
ttzymałem ten Dar z Łaski, — 
wnuka, 


Stefan Krzywoszewski 


NA WIDNOKRĘGU 


KRÓL FERDYNAND 


Kto był w Rumunji, kto orjen- 
tował się zagranicą w sprawach tego 
państwa, nie mógł był przewidzieć, 
do jakich wyżyn wyrośnie u współ- 
czesnych postać króla Ferdynanda I, 
wtedy, kiedy go już nie stanie. 
Pomimo zasług, które położył we 
własnej ojczyźnie, pomimo, że 
wszyscy twórcy nowej, powojennej 
Europy pamiętali dobrze, jak od- 
ważnie on, członek domu Hohen- 
zollernów, stanął w czasie wielkiej 
wojny po stronie mocarstw za- 
chodnich, mimo, że go łączyła oso- 
bista przyjaźń z Wilhelmem i Fran- 
ciszkiem Józefem, — stał król Fer- 
dynand za życia jakby na ustroniu. 
Zaćmiewała go pełna uroku, nad- 
zwyczajnie inteligentna, żywa i 
energiczna małżonka. Urodzona w 
Niemczech, wychowywana na dwo- 
rze angielskim, odgrywała królowa 
Marja rolę polityczną, jeździła «o 
Londynu, Paryża, Rzymu w spra- 
wach doniosłości państwowej i wy- 
wiązywała się z powierzonych mi- 
syj, jak to powszechnie wiedzian» 
i podziwiano, z wielką maestrją. 

Dziś widzimy, w świetle osta- 
tnich wydarzeń i ujawnień, kim był 
Ferdynand I. Był wielkim monar- 
chą, stawiającym interes państwa 
ponad wszystko, ponad względy 
osobiste i interesy dynastyczne. 
Był politykiem mądrym i przezor- 
nym. W czasie długiej i nieule- 
czalnej choroby pracował bez wy- 
tchnienia, aby uśmierzyć waśnie 
partyjne, doprowadzić do politycz- 
nego zjednoczenia narodu i zapew- 
nić normalny rozwój państwu. 
Wszystkie jego zarządzenia i dys- 
pozycje przedśmiertne okazały się 
celowemi. Kiedy rozeszła się 
wieść o jego śmierci, cały świat 
uczcił jeśo pamięć, a naród rumuń - 
ski złożył we wspaniałym hołdzź: 
swoje uczucia serdecznej czci i głę- 
bokiej wdzięczności u stóp trumny 
królewskiej. 

Pogrzeb króla Ferdynanda od- 
był się w leżącej u podnóża Karpat 
niewielkiej mieścinie Curtea de 
Arges, która już w XII w. była sto- 
licą Wołoszczyzny. W orszaku po- 
$izebowym, na którego czele szli 
wszyscy przedstawiciele władz, 
parlamentu i duchowieństwa, brali 
udział reprezentanci 12000 gmin ru- 
muńskich. Wbrew  złowróźbnym 
przepowiedniom nieprzyjaciół Ru- 
munji (nieprzyjaciół żadnemu pań- 
stwu nie brakuje) stronnictwa opo- 
zycyjne, t. j. partja chłopska i par- 


tja gen. Averescu, które poniosły 
przy wyborach ciężką klęskę i mu- 
siały ustąpić miejsca stronnictwu 
liberalnemu, złożyły w Izbie i Se- 
nacie takie same gorące i pełne 
czci oświadczenia dla zmarłego, 
jak stronnictwa rządowe. 


Na szczególną uwagę zasługujc 
wspaniały hołd, złożony w Senacie 
przez reprezentantów mniejszości 
narodowych. Senator Giofari w 
imieniu madjarów (na których nie- 
lojalności względem Rumunji Lord 
Rothemere buduje swoje fanta- 
styczne plany) złożył taką deklara- 
cję: „Byliśmy wiernymi poddany- 
mi króla Ferdynanda, który ujaw- 
niał szczerą życzliwość dla kultu- 
1y węgierskiej i dla rozwoju nasze- 
go narodu. Pozostaniemy wierni 
jego królewskiemu wnukowi ', Wiel- 
ki rabin Niemrover sławił akt eman- 
cypacji żydów rumuńskich i przy- 
siągł: „w imieniu wszystkich izra- 
elitów na wierność J. K. M. królowi 
Michałowi". 


Wyrazicielem uczuć obywateli 
wyznania reformowanego był arcy- 
biskup Makkay, który zapewnił. że 
„kalwini w Rumunji pragną być 
godni ojcowskich uczuć króla Fer- 
dynanda i trwać będą w niewzru- 
szonej wierności dla tronu“. Arcy- 
biskup kościoła protestanckiego, w 
imieniu „wszystkich partyj' złożył 
oświadczenie, że kościół ewange- 
licki w dalszym ciągu pracować bę- 
dzie „w duchu całkowitej lojalnoś- 
ci wobec nowego króla“. 


Imponująca maniłestacja mo- 
narchistyczna całego narodu ru- 
muńskiego, nie wyłączając mniej- 
szości narodowych (co nie jest zja- 
wiskiem powszedniem) powitaną 
została z wielkiem uznaniem przez 
opinję europejską.  Młodziutki 
król, który zaniepokoił się tem, 
czv królowanie nie przeszkodzi mu 
bawić się, będzie miał przez lat 15, 
dzielących go odpełnoletności, jesz- 
cze niejedną trudność do zwalcze- 
nia, ale dziś królestwo jego stoi na 
mocnych podstawach. 


Byłoby rzeczą nienaturalną, 
gdyby ten podniosły i uroczysty na- 
strój, który towarzyszył oddaniu 
ziemi prochów króla Ferdynanda. 
miał trwać zbyt długo. Ze środo- 
wisk, którym stabilizacja państwa 
rumuńskiego nie jest na rękę, pusz- 
czone zostały wieści, że w rodzinie 
królewskiej zanosi się na groźne ko- 
lizje, Królowa Marja jakoby za- 
powiada, że opuści Rumunję i za- 
mieszka z b. następcą tronu, Karo- 
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lem.Zdaje się wszakże, że „powo 
dem istotnym rozśoryczenia jej 


królewskiej mości jest jej obrażona 
duma za niepowołanie jej do ucze- 
Niewątpli- 


stnictwa w Regencji. 
wie, ma królowa Marja kwalifi- 
kacje polityczne do udziału w rzą- 
dzie państwa daleko większe, niż 
trzej członkowie Regencji, niż Me- 
tropolita, prezes Sądu 
brat Karola. 
bawa przed jej politycznemi kwali- 
fikacjami skłoniła p. Bratiano i 
czynniki dziś w Rumunji miarodaj- 


ne do odsunięcia jej od regencji. Za 


dużo wie, za dużo umie i za wielkie 
ma ambicje. 


Padł jeszcze jeden cień na uro- 


czystość pogrzebową. Prawie na- 
zajutrz przywódcy stronnictwa 
chiopskiego wystąpili w parlamen- 
cie przeciwko rządowi Bratiano, 
oskarżając go o represje i naduży- 


cia przy wyborach. Ale tych skarg 
Stron- 


nie trzeba brać zbyt serjo. 
nictwo chłopskie wraz z gen. Ave- 
rescu zostało przy ostatnich wybo- 
rach sromotnie pobite przez partję 
liberalną, gdy więc staje przed no- 
wemi wyborami, pragnie występo- 
wać w roli ofiary. Ale to niema 
nic wspólnego z przysięgami wier- 
ności dla nowego monarchy, sze- 
ścioletniego Michała I-go. 


Światosław 


Mussolini jest w tej chwii całkowicie 
poch!onięty robieniem oszczędności na 
skalę olbrzymią. Wszystkie pisma mu- 
siały zredukować swą objętość do sześ- 
ciu stronic. Od jesieni zniknie w całej 
Italji chleb biały i wszelkie białe pieczy- 
wo. Dzień roboczy będzie przedłużony 
do 9-ciu godzin, Wreszcie w pałacu 
Chisóhi odbywają się narady nad zmniej- 
szeniem do połowy całego zapotrzebowa- 
nia Włoch na węgiel zagraniczny. Fa- 
szyzm będzie się musiał uciec do zaklęć 
magicznych, aby tego cudu dokazać. 


Przed mężczyznami W, Brytanji wy- 
rasta groźne niebezpieczeństwo, Rząd 
angielski postanowił przyznać prawo gło- 
sowania kobietom już od 21-go roku ży- 
cia, Wówczas wyborców mężczyzn by- 
łoby 13 miljonów, a kobiet przeszło 14-cie, 
Jedyna nadzieja, że ta katastrofa nie na- 
stąpi, polega na tem, że parlament może 
decyzji rządu nie zatwierdzić. 


AN 


Y 


a o F 


i młodszy 
Ale może właśnie o- 


A 


DOROCZNE OGÓLNO-POLSKIE KONKURSY 
WIOŚLARSKIE W BRDYUJŚCIU 
(BYDGOSZCZ) 


Jedna z lepszych osad gości węgierskich 


A. Z. S. Poznań z dr. Mazurkiewiczem na sterze 
zdobyła mistrzostwo Polski 4-k 


Fot. Jan Ryś 


Zwycięzca biegu jedynek J. Straka, Czechosłowacja. 
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bezpośredniego, t. j. zagłębia prze- ` 
mysłowego karwińskiego, które we- 

szło w obręb Czechosłowacji, wy- 

maga dzisiaj poparcia, by się nie 

cofnęła w swym wysokim dotycha 
czas poziómie cywilizacyjnym, by, - 
utraciwszy dawne podstawy swych 
zasobów materjalnych, uzyskać mo- _ 
gła nowe. A wśród nich liczny na- ` 
pływ gości z innych okolic Polski, — 
żywy ruch turystyczny wszystkich | 
przyjaciół pięknej przyrody, mógłby - 
stanowić pozycję poważną. Wszy- 


va 


Cieszyn, ul. Głęboka z widokiem na Zamek 


Wakacje na Śląsku Cieszyńskim 


(Na podstawie osobistych wrażeń i stwierdzeń) 


Najgorętszych słów dobyć pra- 
śnąłbym, by uwagi niniejsze skłonić 
zdołały szerokie stery społeczeń- 
stwa naszego do skierowania pro- 
jektów swych wakacyjnych i urlo- 
powych w stronę Śląska Cieszyń- 
skiego, a w szczególności do miasta 
Cieszyna i najbliższych jego okolic, 
wprost stworzonych przez naturę i 
przygotowanych przez długoletnią 
kulturę na to, by się stać jednem z 
najpiękniejszych, najmilszych, naj- 
lepiej urządzonych i najtańszych 
letnisk Polski. 

Zbyteczne chyba opisywać pięk- 
no przyrody tej uroczej krainy 
Beskidu Zachodniego, źródeł Wi- 
sły, doliny Olzy, widoków i space- 
rów wśród gór i lasów, po znakomi- 
tych drogach i świeżych szosach, po 
miejscowościach schludnych i czy- 
stych, zaopatrzonych w doskonałe 
hotele i gospody, z ludnością kultu- 
ralną, uprzejmą, uważającą przy- 
jezdnego nie za przedmiot śwał- 
townego wyzysku, jak w tylu in- 
nych letniskach polskich, lecz jako 
pożądanego gościa, któremu się 
czyni wszelkie udogodnienia, by mu 
pobyt uprzyjemnić i uprzystępnić. 

Były czasy, .w latach jeszcze 
przedwojennych, gdy dzięki stara- 
niom mecenasa Osuchowskiego, Ś. 
p. Jana Karłowicza, ś. p. Juljana 
Ochorowicza i kilku innych wybit- 
nych działaczy poczęła się wśród 
znacznej części społeczeństwa na- 
szego żywa akcja zainteresowania 
Śląskiem Cieszyńskim, zarówno w 
imię obowiązków  narodowo-spo- 
łecznych, jak krajoznawczych i sa- 


nitarnych, Był kraj ten oddzielo- 
ny wówczas kordonem granicznym 
od reszty Polski, komunikacja znim 
utrudniona, koszta podróży znacz- 
ne, — a jednak zwiedzano go i od- 
wiedzano stosunkowo więcej, ani- 
żeli dzisiaj, śdy bez przeszkód, ła- 
two i tanio, dostać się doń można 
ze wszystkich stron Rzeczypospoli- 
tej. Argumentów zaś, przemawia- 
jacych za wyjazdem w Cieszyńskie, 
przybyło jeszcze znacznie więcej. 
Ta perła Polski, oderwana od u- 
przednich źródeł swego dobrobytu 


Cieszyn. Charakterystyczna część starego 
Cieszyna. 
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stko jest urządzone dla godnego 
ich przyjęcia, — lecz gości tych 
jest, niestety, mało, bardzo mało, 
zbyt mało. Š 


Dotyczy to w szczególności m. 
Cieszyna, tego starożytnego, prze- 
pięknie położonego, zaopatrzonego 
we wszelkie wymagania komfortu 
i kultury grodu piastowskiego, 
mogącego stanowić znakomite miei- 
sce wypoczynkowe i ośrodek wy- 
cieczek nietylko po całym Śląsku. 
lecz nawet i na stronę czechosło- 
wacką, dokąd turystom z łatwością 
zupełną wydawane są przepustki, 
Obecny burmistrz Cieszyna, wielce 
zasłużony i powszechnie szanowany. 
ks. Józef Londzin, wydał niedawno 
pięknie ilustrowaną broszurę p. t. 
„Letnisko Cieszyn“, zawierającą 
wszelkie informacje, dotyczące po- 
bytu tamtejszego; powstało „Biuro 
ruchu obcych” (Cieszyn, Hotel pod 
brunatnym Jeleniem), które zała- 
twia bezpłatnie wszelkie zapytania 
piśmienne, udziela wyjaśnień i pro- 
spektów, pośredniczy przy wynaj- 
mowaniu mieszkań; urządzenia ko- 
lejowe są dogodne, jest szereś 
linji autobusowych w kraju, urzą- 
dzono kąpieliska rzeczne i słonecz- 
ne, ustalono wszędzie ceny nad- 
zwyczaj przystępne, — słowem, 
wszystko jest przygotowane należy- 
cie i tylko czeka jaknajwydatniej- 
szego spożytkowania. 

Czyż trzeba nadmieniać, jak 
poważne znaczenie miałby liczny 
napływ polskiej publiczności, a 
specjalnie inteligencji naszej, dla 
dalszego rozwoju kulturalnego, 
społecznego i politycznego tego 
kraju! O ile szybciej zrośnie się on 
wszystkiemi objawami swego życia 
z resztą Polski i o ile, z drugiej 
strony, wzbogaci się duchowo i mo- 
ralnie ten, kto przybywając z in- 
nych dzielnic Rzpltej, tak często 
jeszcze zapóźnionych w swym roz- 
woju cywilizacyjnym, zetknie się 
z krajem i ludem o tak wysokim 
poziomie kulturalnym, jak kraj i 
lud cieszyński, 


=  Spędzajcie więc wakacje na 
Śląsku Cieszyńskim! 


Gustaw Simon 
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WYSTAWA RZEŹB W LONDYNIE (A. R. A. — ROYAL ACADEMY) 


A. G. Walker 


Biust marmurowy księżny Yorku 


John Collier 


Fot. „Światowid“ 


Pismo powszechne dla wszystkich narodów 


Profesor Dr. Edmund Erdman jako 


" uczony znany jest dobrze od ćwierć wie- 
1 ku wśród grona przedstawicieli polskiej 
w myśli filozoficznej, 


Znany jest nietylko w Polsce, dzięki 


- swym pracom, które zwróciły już uwagę 


y sce, 


U 


"uczonych w Europie, a nawet między in- 
i nemi w Japonji. 


pracach i stanowisku filozoficznem 
D-ra E. Erdmana pisał prof, H. Struwe 
w „Historji logiki polskiej”, jako przed- 
stawicielu empirjo - krytycyzmu w Pol- 


W ostatnich czasach wśród uczonycn 
zwrócono znów uwagę na prof. d-ra E. 


| Erdmana, jako autora wydanej jednocześ- 
„ nie po polsku i po niemiecku pracy p. t. 
" „Zasady powszechnej ideografiki anali- 
" tycznej ”, 


Publikacja ta wyszła w Krakowie na- 


„ kładem Polskiej Akademji Umiejętności, 


co już samo przez się świadczy oœ jej 


“ przeważnej wartości naukowej, 


„Ideografika powszechna”, stanowia- 


jj ca owoc zmudnej, 25-letniej pracy prof, 
„dr. Erdmana, poza uczonymi winna zain- 
_teresować szerszy świat inteligencji za- 
' równo ze względu na samą jej istotę, jak 
61 na to, że stanowi ona wynik twórczej 
¿myśli naukowej uczonego polskiego. 


Cóż to jest powszechna ideografika 


analityczna? 


, Aby to wyłożyć w sposób prosty, 
jasny 1 przystępny, wyjaśniamy to po- 


í pticstu: 


Autorowi chodzi o to, aby stworzyć 
system  ideograficznego przedstawiania 


gi myśli ludzkiej do użytku powszechnego. 


Czyli, aby utwory Homera, 


Szekspira, 


Danta, Moliera, Goethego, Mickiewicza, 
czy Żeromskiego wyrazić na piśmie w tej 
postaci, aby mogły być one czytane za- 


równo przez polaka, francuza, anglika, 
jak chińczyka lub japończyka. 
Tylko tyle! Wówczas nie byłyby 


pctrzebne przekłady. 

Genjalny utwór polski czy francuski 
mógłby być czytany i rozumiany przez 
wszystkie narody na całej kuli ziemskiej, 

Pominiemy tu zawiły labirynt mvś- 
lowy, dotyczący ifercialtornych przed- 


Prof. dr. Edmund Erdman 
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„Bernard Shaw” 
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stawień różnych pojęć, podkreślając na- 
tomiast, że praktyczne znaczenie takiego 
redzaju polega na znaczeniu ideografiki, 
jako powszechnego bezpośredniego poro- 
zumiewania się niezależnie od żadnego 
kulturalnego języka. 

Metoda prof. d-ra Erdmana ma zna- 
czenie zarówno teoretyczne, jak praktycz- 


ne, uwarunkowana zaś jest psychologją 
myślenia-mowy i obejmuje tylko jej 
myśli, 


W pracy swej jako próbę autor po- 
daje tablice ideogralicznego przedstawie- 
nia wstępu do „Pana Tadeusza”, C 
hieroglifów i różnych prób „pazygrafji” 
różni się ona zasadniczo naukowym pod- 
kładem oraz ścisłem przeprowadzeniem 
zasady odtwarzania. 

O czemś podobnem myślał już 
Leibnitz jako o „characteristica uniwer- 
salis”, pisząc według Couturat'a: 

„On pourrait introduire un carac- 
tére uniwersel fort populaire et meilleur, 
que le leur (des Chinois), si on employait 
des petites à place des mots” i t. d. 

Również Bergson i Ostwald uważają 
za możliwe stworzenie pewnych po- 
wszechnych znaków zamiast wyrazów ı 
pojęć, które by były dla wszystkich zru- 
zumiałe. 

Komisja jezykowa Polskiej Akade- 
mji Umiejętności, wydając ciekawe pra- 
ce d-ra Erdmana, oświadcza we wstępie, 
iż „uważa je za racjonalny przyczynek 
do rozwiązania trudnego, ale ważnego 
problemu pisma, niezależnego od po- 
szczególnych języków”. 

Aczkolwiek sprawa nie jest jeszcze 
rczwiązana ostatecznie, jednak warto 
podkreślić, iż drogę w tym kierunku 
stworzył polski uczony. 

(—) Jan Czempiński 


Z 1IYGODAOIA 


K ży pogłoska, jakoby sprawa 
bibliotek gminnych miała być 
w najbliższym czasie rozstrzygśnię- 
ta dekretem. Ten dekret będzie 
niechybnie przez wszystkich z rado- 
ścią przyjęty. Należy ułatwić sze- 
rokim warstwom dostęp do dobrych 
książek, do kultury. To najważ- 
niejsze. Tworzenie bibliotek ko- 
munalnych ożywi księgarstwo wy- 
dawnicze, da pracę drukarniom. W 
zapasach księgarskich okażą się 
braki, które trzeba będzie uzupeł- 
nić. Ten i ów ółodujący literat o- 
trzyma od wydawcy zamówienie. 
Skorzysta nawet drzemiące od cza- 
su wojny introligatorstwo. 

Oczywiście, najmniej, jak zwy- 
kle, zyskają literaci. Dlatego by- 
łoby sprawiedliwem, aby równo- 
cześnie zdecydowaną została spra- 
wa Funduszu Narodowego dla Li- 
teratury. Miała ona wejść pod ob- 
rady Sejmu, ogromna większość 
pcsłów sprzyja temu projektowi. 
Niechętnych ma on tylko na skraj- 
nej lewicy, która lęka się podroże- 
nia książki. Lęk całkiem niesłusz- 
ny, podatek bowiem, który ma być 
pobierany od nowych wydań dzieł, 
wolnych od praw autorskich, byłbv 
tak nikły, że w kalkulacji wydaw- 
niczej z pewnością by nie zaciążył. 
Wszedł w życie teraz we Włoszech, 
lada dzień będzie wprowadzony we 
Francji. Jest-że sprawiedliwem, a- 
by cały zysk z nowych wydań arcy- 
dzieł, które stały się własnością 
społeczną (domaine publique), 
szedł do kieszeni księgarzy, dru- 
karni i fabryk papieru? 

W miarę, jakby ten Fundusz 
rósł, państwu odpadłaby troska o 
los zasłużonych pisarzy i ich ro- 
dzin. Zasłużonym pisarzom należy 
się nie „dar z łaski", lecz uczciwie 
wypracowana emerytura, a organi- 
zacje literackie lepiejby te sprawy 
załatwiły, niż organy rządowe, z li- 
teraturą mało wspólnego mające. 


We Francji znów odmówiono ko- 
bietom praw wyborczych, za- 
równo czynnych, jak biernych. Po- 
dwoje „Palais Bourbon" pozostały 
dla płci pieknej zamknięte. 

Czy Polska wiele zyskała na u- 
dziale kobiet w życiu politycznem? 
Odpowiedź mogłaby być mi po- 
czytaną za brak uprzejmości, wolę 
więc od niej się wstrzymać. Tem 
bardziej, że złośliwa zwolenniczka 
równouprawnienia mogłaby odciąć 
się pytaniem: 

— Gdzież te wielkie zasługi 
posłów-mężczyzn?.... 

W okresie procesu „Protekty*, 
gdy odsłaniają się zakulisowe prak- 


tyki niektórych  parlamentarzy- 
stów, „lepiej w domu powieszone- 
go o powrozie nie mówić". 

W równouprawnieniu obu płci 
najdalej—oczywiście — idzie Ro- 
sja Sowiecka. Tam kobieta może 
wszystko, Dzienniki donoszą, że je- 
den z wielkich budowniczych ko- 
munistycznego raju na ziemi, p. Łu- 


naczarskij, rozwiódł się z żoną. 
Nie chcąc płacić alimentów, jął 
szukać dla niej posady. Można 


mniemać jednak, że umysłowość p. 
Łunaczarskiej nie do każdej pracy 
się nadawała, skoro ostatecznie 
mąż zdecydował się mianować ją: 
„dyrektorką państwowej szkoły 
sztuki cyrkowej”... 


ensacją literacką w Paryżu jest 
x powieść księżnej Bibesco p. tł 
„Catherine — Paris“, której boha- 
terem jest polak, hr. Adam Leopol- 
ski. Zaślubia on panienkę z ary- 
stokratycznej rodziny rumuńskiej, 
wychowaną jednak w Paryżu nod 
wyłącznym wpływem kultury i o- 
byczajowości francuskiej. Powieść, 
napisana z niewątpliwym talentem, 
nie jest ala magśnaterji przyjemną. 
Uwydatnia jej internacjonalizm, 
wyrosły na gruncie związków ro- 
dzinnych.  Famuja Leopolskıch 
spokrewniona jest z wielkiemi roda- 
mi Niemiec, Austrji, Rosji, Francji, 
Rumunji, posiada wpływowe ko- 
neksje w Rzymie, na wszystkich 
dworach europejskich. W konce- 
pcji ks. Bibesco, wysokie rody ary- 
stokratyczne wszystkich krajów 
mają ścisłą łączność, opartą na wę- 
złach pokrewieństwa, wspólności 
interesów i upodobań. Stanowią 
pewnego rodzaju internacjonalną 
organizację, wyniesioną ponad ście- 
rające się interesy państw i naro- 
dów, ponad obowiązujące kanony 
moralności. 

Mała francuzeczka, która ka- 
prysem losu weszła w ten wielki 
świat międzynarodowy, — związa- 
na z mężem, który odwraca się od 
niej w noc poślubną, walczy roz- 
paczliwie o własne szczęście, Am- 
bicje i obowiązki rodowe są jej ob- 
ce. OOdczuwa nieprzepartą potrze- 
bę kochania, właściwą zwykłym lu- 
dziom, gdy ci półbogowie i półbogi- 
nie umieją tylko bawić się swemi 
namiętnościami. 

W powieści ks. Bibesco jest 
wiele obserwacji trafnych i głęb- 
szych, widocznem jest jednak, że 
nie czerpała ich w Polsce, że życia 
polskiego nie zna, że postrzeżenia 
swe oparła na znajomości tych 
jednostek z naszej arystokracji, 
które, stale mieszkając za granicą, 
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utraciły kontakt z krajem i ; 
znacznej mierze — wynarodowiły 
się. Na tym gruncie autorka po- 
pełnia wiele zasadniczych fałszów, 
które obniżają wartość jej utworu. 
Epia w całej pełni. Upały. Żni. 
wa. świecie -« politycznym 
atmosłera raczej kwaśna, Częi 
kiedy będzie wznowiona sesja sej. 
mowa? Jakie są zamiary rządu w 
stosunku do terminu nowych wybo- 
rów i sposobu ich przeorowadze-. 
nia? [Nikt nic nie wie. Żaden rząd 
nie miał zapewne  znaczniejszej 
większości posłów przeciw sobie. 
Żaden zapewne nie czuł się silniej. 
szym. Polska jest krajem wszel. 
kich możliwości, E 
W sferach pospolitych zjada- 
czów chleba — raczej optymizm. 
Zbiory zapowiadaʻ- się znacznie le- 
piej, niż przewidywano. Nadzieje 
na pożyczkę amerykańską nie wy- 
gasły. Inż. Słomiński, nowy pre- 
zydent m. Warszawy, obecuje wy- 
datne wzmożenie ruchu budowlane: 
go. Mówią o poważnych inwesty- 
cjach, o wielkich funduszach na 
kredyty długoterminowe. Po ja- 
snem, |lazurowem niebie sierpnio- 
wem ciąśną sznury powabnych ka- 
czek: jakaś spółka amerykańska 
chce budować pięć tysięcy nowych 
domów, Ford chce zakładać w Pol- 
sce fabrykę samochodów, która 
miałaby obsługiwać cały Wschód 
Europy. Inna spółka zagraniczna 
studjuje jakoby projekty osuszenia 
Pińszczyzny. Kto wie, może sobie 
damv radę nawet bez większych 
pokładów złota pod Łunińcem 
Rozbudowa Warszawy! Kioż 
ie) nie pragnie! Któż nie zdaje so: 
bie sprawy, że wznowienie ruchu bu- 
dowlaneóo na większą skalę, to do- 
piero istotny powrót do normalne- 
$o gospodarczego żvcia. Słusznie 
jednak pisze p. Wilk w „Robotni- 
ku“, że nie o śródmieście chodzi— 
nie tylko o śródmieście, które i tak 
wobec bardziej oddalonych dziel- 
nic jest „eleganckim frakiem, wio- 
żonym przez człowieka, który cho- 
dzi bez koszuli“. W śródmieściu 
względnie czystem i dobrze utrzy: 
manem, mieszka — według oblicze- 
nia p. Wilka — około 100 tys. lu- 
dzi. Za tym pięknym parawanem, 
w ulicach brudnych, brzydkich, z4- 
niedbanych, gnieźazi się -ozostait 
900 tys. mieszkańców stolicy! 
Cóż dopiero przedmieścia, — 
Wola, Ochota! Zaiste, w obrazie 
tym niemasz wiele przesady. Trze: 
ba się wziąć do porządkowanie 
miasta gruntownego,  rzetelneg» 
Snlot zadań olbrzymi! Lecz p. %0 
miński jest młody i energiczny. 
W 
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Teatry warszawskie 


TEATR NARODOWY 


„Madonna“, komedja w 3-ch aktach 
D. Nicodemiego 


Rozumowania przez analogję prowa- 
dzą zawsze do niespodzianek. „Świt, 
noc i dzień”, komedja D. Nicodemiego, 
ogromnie podobała się warszawskiej pu- 
bliczności. Czyżby więc inna sztuka te- 
go autora nie miała osiągnąć równego po- 
wodzenia? Niestety, wystawiona obecnie 
„Madonna” nie zapowiada, iżby mogła za- 
ciekawić szersze koła publiczności. Ko- 
medja ta nie posiada słonecznej, miłej 
atmosfery „Świtu, nocy i dnia”, W zało- 
żeniu jest papierowa. Dopiero w akcie 
trzecim ma kilka scen o naturalnem 
napięciu akcji dramatycznej. Obsada ról 
nie przyczyniła się również do uprawdo- 
podobnienia fabuły tej komedji, „Ma- 
donnę” grała p. Gromnicka: warunki ze- 
wnętrzne tej artystki, wdzięczne i miłe, 
gdy chodzi o inkarnację liryzmu, kłóciły 
się z niesamowitością sytuacji. Kurtyzana 
Nicodemiego w ujęciu tej artystki podo- 
bna była raczej do rozkapryszonej, pocz- 
ciwej żoneczki z jakiejś rodzajowej ko- 
medji. Autor chciał, by rzuciła urok de- 


monizmem swojej postaci na zneuraste- 
nizowaną, chorą duszę malarza, Maria. 
Urok ten, jak hypnoza, ma przywrócić mu 
równowagę ducha, zachwianą w przeży- 
ciu tragicznem: złapał przecież żonę nı 
zdradzie! Jak furjat, rzucał nią o podło- 
ge, bił jej głową o posadzkę, aż zwarjo- 
wała. Snuje się też ta nieszczęśliwa nie- 
wiasta w akcie I i II ze sztyletem w dło- 
ni, z czem jej jest niebardzo do twarzy. 
Grała ją uśmiechnięta p. Jaroszewska. Do- 
piero w akcie trzecim, gdy „błogosławi” 
miłość swego męża z demoniczną kurty- 
zaną o twarzy Madonny, wygląda ze- 
wnętrznie ciekawiej, ale przez to jeszcze 
więcej nieprawdopodobnie. 

Autor wprowadził na scenę i zatros- 
kaną rodzinę o losy Maria. Brat jest 
przeciwny romansowi z... kurtyzaną, Wy- 
rozumialej odnosi się do tej sprawy mat- 
ka. Dla niej zdrowie i szczęście syna jest 
wszystkiem. 

Malarza grał p. Brydziński, Matką 
była p. Zahorska. Rozsądnego brata po- 
kazywał lekko i zwinnie p. Zelwerowicz. 

Nowa ta komedja autora „Gałganka” 
nie przysporzy dramaturgowi włoskiemu 
laurów na scenie warszawskiej, choć, po- 
dobno, w ojczyźnie cieszyła się powo- 
dzeniem. 


Z. 


TEATR LETNI 


| 


Fot. St. Brzozowski 


Aleksandra Leszczyńska, dotychczas arty- 
stka teatrów Szyfmanowskich, została za- 
angażowana na nadchodzący sezon przez 
dyr. Chaberskiego do teatru Letniego. 
Znajdzie tam niechybnie wdzięczne wa- 
runki dla dalszego rozwoju swego nie- 
wątpliwego talentu, okraszonego rzetelnym 
wyższą 


temperamentem scenicznym i 


kulturą. 


Żywot Mikołaja Srebrempisanego... Dziewanny 


Emil Zegadłowicz 
młodszej generacji naszych poe- 
tów wyróżnia się  szlachetnością 
natchnień i religijnością dążeń swo- 
ich artystycznych, W słowie jego 
kryją się nieraz cudowne zjawy 
plennej, życiodajnej pieśni. Umie 
on sięgnąć do najgłębszych tajni 
duszy ludzkiej i wydostać z niej 
rytm, niepotrzebujący zbytecznych 
ornamentów. Jest to jednak zja- 
wisko rzadkie. Ten poeta rozmo- 


wśród naj- 


| dleń panteistycznych lubi kluczyć 


po manowcach łatwych słów, po- 
wiedzeń odruchowych, niekontrolo- 
wanych wymaganiami jego ambit- 
nej, szczytnej sztuki. Zadziwia 
przeto: obok pereł liryki, jakich nie 
posiada żaden z współczesnych po- 
etów, spotykamy ugory zachwasz- 


, czone zielskiem wprawdzie swoj- 


skiem lecz bardzo zwykłem. Wy- 
dał on obecnie olbrzymi tom ballad 
p. tt „Dziewanny”. Obok pieśni 
arcyludzkich zgromadzono w księ- 
dze tej i utwory przypadkowe. 
a A tę otwiera arcydzieło liry- 
ki: „Ballada o wietrze wiosennym“. 
Fierwsza część tego utworu jest 
brylantem liryzmu naszego pokole- 
nia. Któż bowiem jeszcze powie- 
dział w poetyckim zachwycie:? 


„W rytm wzniosłych snów wskrzeszonych 
ku jasnościom onym wznoszę 
mojego serca rubinową kruż 
wysoko 
ponad głowę wznoszę ją 
I oto: zawisa nad nią słońce 
Hostją szczerozłołą”. 


Tak śpiewa serce poety: z pól 
przyszła jego pieśń, uhołubiona 
borem, rzeką, twardą ręką rolnika. 
I obrazowość jego spojrzeń prze- 
mawia bez zastrzeżeń do wyobraź- 
ni naszej: 


„W sadach pszczoły strącają kwiaty 


trześni 
pod święte stopy mimo przechodzącej 

pieśni“. 

Zegadłowicz wydał również 
opowiadania p. t. „Godzina przed 
Jutrznią'. Jest to „żywot Mikoła- 


ja Srebrempisanego'. Opowiada- 
nie to jest przyjemne szczególnie 
pod koniec, gdy autor rozsnuwa 
dzieie zagrody ojca Mikołaja Sre- 
brempisanego. iwie chodzi w opo- 
wiadaniu tem o jakąś niezwykłą fa- 
bułę. Cóż jest ciekawego w życiu 
chłopięcia, chowającego się nrzy 
samotnym ojcu a wotoczeniu gospo- 
dyni wiejskiej Antosi, parobka 
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Jaśka i pastucha? Ubogie w przy- 
gody — bogate jest we wzruszenia 
życie małego Mikołajka, co już od 
zarania świadomości swojej patrzy, 
jak  „kwieci się łąka chłodzista i 
pachnie i gra i osi się, pszczeli, 
trzmieli i motyli górą”. 

P. Zegadłowicz w opowiadaniu 
tem miał możność pokazania, jak 
bogaty jest jego słownik gwarowy. 
Lokalnym językiem z pod Beski- 
dów krasi swoją opowieść, nie po- 
padając w krańcowość. Jest to 
bowiem nie gwara, lecz język barw- 
ny, śpiewny, rozlewny, literacki. 

Trzeba z podziwem patrzeć na 
pracowitość tego poety. W osta- 
tnie trzy lata dał przecież przekłaa 
dwuch części Fausta. Wystawił 
„Betsabę* w teatrze Poznańskim. 
Na scenach warszawskich widzie- 
liśmy „Głaz graniczny” i „Lampkę 
oliwną'. Wydał też „Gody paster- 
skie“, „Godzinki”, „Krąg“ i „Dom 
Jałowcowy*. „Dziewanny”, zbiór 
obecnie wydanych ballad zawiera 
486 stronic druku, a opowieść o Mi- 
kołaju Srebrempisanym 378 str. 

Jest to stanowczo rekord praco- 
witości literackiej! 


Di- z. M. 


Tydzień sportowy 


Ponure fatum profesjonalizmu — Mistrz 

Polski — Pogoń rehabilituje się — Cięż- 

ka próba dla ciężkiej Warszawy — Lek- 

koatletki próżnują — Drugi cios zadany 
braciom słowianom. 


W zeszłym tygodniu pisma zagra- 
niczne przyniosły charakterystyczną dla 
współczesnego sportu wiadomość o ku- 
szących propozycjach _ „finansowych'' 
skierowanych pod adresem najlepszego 
obecnie tennisisty świata, pogromcy ame- 
kańskich nroiów rakiety, wielkiego La- 
cesta. |Impresarjo, od którego wyszła ta 
propozycja. (wszystko jedno, jak brzmi 
szlachetne nazwisko tego pana, nie zasłu- 
gującego zresztą zupeinie na uwiecznienie 
go w piśmie i druku), jeden z wielkich 
magazynierów dolarów, sprytu i między- 
narodowej obrotności potrzebuje koniecz- 
nie, na gwałt partnera do doubla dla ~u- 
zanny Lenglen. 


Boska Zuzanna, jak ją ochrzcuı kon- 
kurujący z powodzeniem w przesadzie z 
Ameryką rodacy wielkiej tennisistki, sta- 
nowi dzisiaj taką klasę, taki idealny po- 
ziom w tenisie kobiecym, że partnerem 
jej może być oczywiście tylko mistrz 
świata, 

Dotychczasowi doubliści, pomimo wv- 
$grywanych spotkań, wprowadzili jednak 
ADRE, dysharmonję w poziomie. gry. 

rzydka lecz niezwyciężona Zuzanna nie 
czuła się z nimi idealnie na karcie i oto 
manager, u którego wysłusuje się za dro- 
gie pieniądze swoją wirtuozerją współ- 
czesna „niewolnica' sportowa, czyni za- 
mach na szlachetne „niesplamione'* ni- 
czem amatorstwo Lacosta! 


Znalazł się on w ciężkiej sytuacji, w 
typowem „być, albo nie być” mistrzem 
świata? Przeszedłszy w szeregi zawodow- 
cćw, straci ten tytuł, nie mogąc stawać do 
mistrzostw amatorskich, w których odbv- 
wa się co roku pasowanie na oficjalnego 
rycerza rakiety, Historja z Lacostem 
jest doskonałym przykładem, na którym 
mcżna zanalizować tak aktualne obecnie 
na całym świecie zagadnienie profesjona- 
lizmu sportowego. Naogół panuje prze- 
konanie, że jest on głównie wynikiem 
ciężkich, powojennych warunków życio- 
wych, w których nie każdy może sobie 
pozwolić na wyłączne poświęcenie się 
sportowi, 

Lecz historja z Lacostem zaprzecza 
temu do pewnego stopnia. 


Lacost uprawia tenis już od wielu lat. 
Doszedł w tym sporcie do najwyższego 
poziomu, będąc amatorem. Jak wiemy, 
brał udział we wszystkich ważniejszych 
konkursach międzynarodowych. Nie 
przeszkodziły mu one w odbyciu służby 
wojskowej. Posiada więc widocznie wa- 
runki materjalne, pozwalające na „spo- 
kojne'”, czyste amatorstwo tennisowe. 

W danym wypadku jedynie magne- 
tyczna siła pieniądza może być czynni- 
kiem decydującym o przejściu jego w 
szeregi zawodowców, 

Pieniądz więc jest tym destrukcyj- 
nym „elementem' w sporcie! Pieniądz 
na usługach bussinesmanów, którzy doj- 
rzawszy w sporcie dobry interes, szybko 
i łatwo rentujący, rzucili się nań w po- 
goni za łatwemi dochodami, mającemi 
wszelkie cechy wyzysku szerokich mas 
publiczności. 


Specjalnie łatwe jest to w tennisie, 
ściągającym na trybuny bogatych snobów, 


od których nie trudno wyciągnąć naj- 
dziksze sumy za bilety, tembardziej, gdy 
na karcie pokażą im przepłaconą za ba- 
jońskie sumy i potężnie rozreklamowaną 
gwiazdę światową. 

Oto jedna z najniesympatyczniej- 
szych stron tego  „wieloboku”, zwanego 
picfesjonalizmem sportowym, w którym 
sam sport, jak w danym wypadku na- 
przykład, jest najmniej winien. 


We Lwowie sensacja nielada! 
Mistrzowska drużyna Polski, jedyny nasz 
klub piłkarski, który tryumfował w swo- 
im czasie nad niezwyciężonymi wiedeń- 
czykami, wraca zdaje się do swojej daw- 
nej formy, 


W ubiegłą niedzielę zmiażdżyła Po- 
goń groźną i świetnie stojącą w tabeli li- 
$owej drużynę tajemniczego dotąd T. K. 
S. Toruńskiego, 


Wynik 8:1 dla lwowian przypomniał 
znowu naszemu światu piłkarskiemu ich 
dawne wysokocyfrowe zwycięstwa. Są- 
dząc z konjunktur obecnych, walka o 
pierwsze miejsce w tabeli ligowej rozegra 
się międz' Pogonią, Wisłą Krakowską i 
Katowickim I. F, C. 


Sportowa publiczność warszawska zo- 
stała wystawiona ostatnio na ciężką pró- 
bę. Dwa mecze ligowe w jednym dniu, 
to eksperyment ryzykowny na ciężką, za- 
gadkową w swoich  zainteresowaniach 
pupuiczność warszawską. 


Do tej pory niedopisywali zwykle 
warszawianie nawet na najciekawszych 
spotkaniach. Frekwencja publiczności 
wynosi u nas mniej więcej 3 — 4 część 
tego, co widzi się na trybunach w Kra- 
kcwie i Lwowie. 

Tam 5 — 8 tysięcy widzów na me- 
czu, to zjawisko zupełnie normalne, 

U nas najbardziej „sensacyjne wy- 
stępy Hakoachu wiedeńskiego, na które 
zlatują się wrzaskliwe niedorostki przed- 
mieścia, nie mogą nigdy dociągnąć do tej 
niedużej stosunkowo w porównaniu z za- 
granicą ilości widzów. W Anglji na fi- 
nałowych meczach bywa po sto tysięcy 
zanaleńców piłkarskich, 


I tym razem Warszawa nie zrobiła 
żadnej niespodzianki i na obydwuch me- 
czach Polonji z Jutrzenką krakowską (3:2) 


s 


i Legji z turystami łódzkimi „cieniutkie 
jak zawsze szpalerki publiczności do 
dły jeszcze raz, że warszawianin 
pójść na wódeczkę lub do kina, zan 
przewietrzyć sobie przynajmniej p 
dwie godziny płuca na świeżem powie- 
trzu. j 
Jest jakaś mieszczańska ociężał 
nieruchliwość w tem okropnie zabruazo. 
nem, brzydkiem ií  niesympatycznem 
mieście! i ag 
Nie mogą się nawet uskarżać, jak by 
łe dotąd, na poziom stołecznego foo 
Taka Legja naprzy.. ad należy ob 
do najlepszych drużyn w Polsce, 


Na meczu z turystami (5:2) środko-. 
wa trójka jej napadu (Ciszewski 
— Nawrot) pokazała grę naprawdę pię 
ną dla oka, nie mówiąc już o jej sku 
teczności, tak ważnej w rozgrywkach mis. 
trzowskich, ja 


"NIE 


Piękny mecz jest według mnie x razy 
ciekawszy jako widowisko od przecię- 
tnie dobrego filmu, których tysiączne sza. 
blonowości i tanie efekty są już dzisiaj 
ciężkie do strawienia. 3 


Kto zrozumie i oceni trudną wirtuo- 
zerję, potrzebną wpiłkarstwie do tak zwa- 
nego  „posłuszeństwa”, wymaganego od 
własnego ciała i bezdusznej piki, ten sta- 
nie się napewno zapaleńcem piłkarskim, 


Kiedyż jednak Warszawa poprawi się 
pod tym względem? Narazie widoków na 
epsze niema! 3 


Zapowiadany oddawna pięciobój lek- 
koatletyczny dla pań nie udał się, Upał 
wakacje, uroki wsi i odpoczynku wymio- 
tły lekkoatletki stołeczne z Warszawy. 

Startowało tylko kilka zawodniczek. 
Słaba konkurencja wpłynęła obniżająco 
na wyniki, Jednem słowem, fiasco, 


Nie zawiedli zato lekkoatleci na me- 
czu międzypaństwowym Polska — Jugo- 
sławja w Zagrzebiu, Pomimo stra 
wych upałów, do których nasi zawo 
nie są przyzwyczajeni, pomimo star 
nia na obcym terenie, podróży, odbi 
cej się zawsze ujemnie na wynikach, od- 
nieśli zwycięstwo na całej linji. 

Jak we wszystkich lekkoatletycznych 
spotkaniach międzypaństwowych, najsłab- 
szą stroną są zawsze dla nas rzuty i sk k 
w zwyż. Jest to dość jasne i zrozumiałe. 
Konkurencje te wymagają przedewsz”- 
stkiem techn... i olbrzvmiej pracy nad 
sobą. Talent i warunki wrodzone nie- 
wiele mogą zrobić. Brakuje pewnej „tra: 
dycji” techniki i systematvczności w pra- 
cy, co misi się jeszcze przez dłuższy 
czas odbijać na wynikach skoków i rzu- 
tów u naszych lekkoatletów. Ten martwy 


okres trzeba przejść koniecznie. = 


Pomimo tych słabych punktów na- 
szej reprezentacji jugosłowianie nie DYM 
i tym razem groźni. > 


A AL 
04 :0 


Reprezentacja nasza zwyciężyła 94:%0 
pkt. W zeszłym roku stosunek ten wyno: 
sił 98:42. Ha 


Polacy osiągnęli szereg doskonałych 
wyników: Kostrzewski na 800 m. 1 m, 5 
s. Sikorski w dal 683 em, Pozatem pau:y 
trzy nowe rekordy polskie: w rzucie dys- 
kiem — Baran 42 m, 60 cm, W skoku 0 
tyczce — Adamczak 361 cm, i w sztafecie 
szwedzkiej (160 — 200 — 300 — 400] 
Dobrowolski, Szenajch, Kostrzewski, Rot- 
hert — 2 m. 5 s'! 4 


J. Rytard 


Tam RvPUVJCIE! 


M. ARCT 
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GILZY z FRANCUSKIEJ BIBUŁKI 


N 
a€) FABRYKA GILZ AMAZONKA” 
Telef: 72-40 


Warfzawa. Miedziana 3 


Rodzice, dbający o zdrowie dziecka 
winni zawsze pamiętać o dodawaniu 
do kąpieli łyżeczki płynu Silv-Ozon 
„Mołor”* (wyciąg ze świeżej kosodrze- 
winy). Przez to systematyczne doda- 
wanie do kąpieli Silv- Ozon'u dziecko 


rozwijać się będzie normainie. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 


pozbawionych własności leczniczych. 


GALANTERJA SKÓRZANA 
J. KUCZMIEROWSKI 
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NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 


MINIONEGO TYGODNIA 
KW rick 2 capi i b 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


P. Prezydent Rzeczypospolitej po 
odsłonięciu pomnika Sienkiewicza w Byd- 
$oszczy udał się w podroż po Pomorzu. 


Stan zdrowia ministra Zaleskiego 
znacznie się poprawił, tak że prawdopo- 
dobnie minister już niebawem obejmie z 
powrotem urzęuowanie, 


Ludności województwa  nowogródz- 
kiego, dotkniętej klęskami elementarnemi, 
przyszła w pomoc Rada ministrów, za. 
pewniając długotrwałe pożyczki na odbu- 
dowę zniszczonych gospodarstw. 


Poprawa doli urzędniczej ma nastąpić 
w najoliższej przyszłości, Odpowiednie 
materjały zostały już opracowane w po- 
rozumieniu z p. ministrem skarbu. 


SPRAWY POLSKIE 


Z prawa łaski co do skazanego Ko- 
werdy p. Prezydent Rzeczypospolitej nie 
skorzystał z uwagi na to, że zbrodnia by- 
ła dokonana na osobie akredytowanego 
pizedstawiciela obcego państwa, 


W sprawie Chorzowa Trybunał Haski 
uznał się kompetentnym do wydania me- 
rytoryczneśo wyroku. Ze strony polskiej 
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zgłoszono votum separatum przeciw wy- 
roKowi. s 


Nad poprawą stosunków polsko-li- 
tewskich pracuje prof. Albin Herbaczew- 
ski, który przybył z Kowna do Warszawy 
za cichą zgodą prezydenta ministrów 
Woiuemarasa, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Konferencja morska trzech mocarstw 
rozbija się. Ameryka stanowczo żąda 
zrównania flot Ang: - i Stanów, a angiel- 
skie projekty odrzuca. Japonja jest go- 
towa do ustępstw, ale to nie wvstarcza. 


Wrazie zerwania konferencji Genew- 
skiej, Ameryka zamierza niezwłocznie 
przedsięwziąć wielkie zbrojenie morskie, 
by dorównać Anglji. Rezultat odwrotny. 
niż zamierzony, 


Książę Karol rumuński nie chce wy- 
wołać zamętu i niepokoju, ale gotów jest 
dochodzić swych praw, o ile naród ru- 


muński zwróci się do niego. Stanowisko 
bardzo niewvraźne, 
Przeciw propagandzie  komunistycz- 


nej we Francji wystąpił bardzo energicz- 
nie ambasador Herbette w rozmowie z p. 
Cziczerinem, żądając, by sowiety poło- 
żyły kres  niedopuszczalnej działalności 
swych przedstawicieli, 


Zamach bombą na zebraniu wybit- 
nych komunistów wykonano w Leningra- 
dzie. Zginęło około 100 osób, Sowietv 
usiłują zataić szczegóły. 


RÓŻNE 


Nowe katastrofy żywiołowe nawiedzi- 
ły z kolei Azję. W Chinach ofiarą trzę- 
sienia ziemi i powodzi padły dziesiątki ty- 
sięcy ludzi, w Indjach powodzie niszczą 
olbrzymie przestrzenie, 


Celem asekuracji ludzkości przed klę- 
skami elementarnemi zawiązał się w ~e- 
newie Międzynarodowy Związek Pomocv. 
Będzie on koordynował poszczególne wy- 
siłki i dopomagał materjalnie, gdy pomoc 
przekroczy możność dotkniętego katastro- 
ią państwa, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


On: Czy chcesz pani założyć wraz 
ze mną towarzystwo wzajemnej admiracji? 
Ja np. podziwiam cudne oczy pani.. a 
pani co podziwiasz we mnie? 

Ona: Pański dobry gust! 


Notatki literackie 


PIEŚŃ MORZA ŚRÓDZIEMNEGO 


Ludy łacińskie dumne są ze swego 
morza Śródziemnego. Jest to ich „Mare 
Nostrum", Tu nad wodami tego morza 
wyrosła współczesna nasza cywilizacja, 
Hiszpan, Włoch, Francuz z tej racji u- 
weżają się za spadkobierców i kontynu- 
atorów dzieła starożytnych rzymian, choć 
dregi cywilizacyjne i ośrodki handlowe 
zmieniły swoje geograficzne położenia. 
Świat współczesny nie jest zresztą po- 
dobny do imperjum rzymskiego, Wśród 
światłych reprezentantów kultury łaciń- 
skiej tradycja „Mare Nostrum” i dziś je- 
szcze posiada swoisty urok. Dał jej sug. 
gestywny wvraz w słynnej powieści pod 
powyższym tytułem znakomity powieścio- 
pisarz hiszpański Blasco Ibanez. Powieść 
ta osnuta jest na tle szpiegostwa niemiec- 
kiego podczas wojny i walk łodziami 
podwodnemi na morzu  Śródziemnem, 
Nie można powiedzieć, by fabuła ta nie 
posiadała pierwiastków atrakcyjnych. 
Dosyć jest stwierdzić, że sfłilmowano ją, 
uwypuklając momenty tendencyjne. Nie 
fabuła ta jednak w książce znakomitego 
powieściopisarza suggeruje, Blasco Iba- 
nez wyśpiewał w powieści tej najin- 
tymniejszy hymn ku czci morza 
Śródziemnego, Piękno, bohaterstwo, pro- 
stotę, słoneczność ludzi żyjących dla te- 
go morza upostaciował w stryju Tæyto- 
nie. Człowiek ten jest poematem, choć 
tylko realizm obserwacji odtwarza jega 


przedziwne, skromne życie. Był leka- 
rzem okrętowym z dziada, pradziada 
marynarzem, Nie rozumiał życia bez 


morza; ale też i morze darzyło go szczo- 
drze wszystkiemi swojemi łaskami. Przez 
miłość tego człowieka dla morza, prostą, 
naturalną, rozumiemy później psychikę 
jego bratanka, Ulisesa Ferragut'a. Tra- 
gizm uczuć przemawia impulsami moc- 
nemi, zdecydowanemi. W powieści tej 
Blasco Ibanez pokazuje szpiclówkę nie- 
miecką, podszywającą się pod narodo- 
wość polską. Oburza to nas i tem ła- 
twiej przekonywa do ekspiacji komen- 
danta Ferragut. 

Po za opisami morza, pełnemi barw i 
światła, Blasco Ibanez dał równie żywe, 


LIT 


niszczy 


, Muchy, Komary, Mole, ` 
Pluskwy, Karaluchy "p 
i inne owady i ih | 
zarodki. Y Ś. 


(a 


przekonywujące obrazy z Neapolu, Wa- 
lencji. Powieść jego jest jednak ponad 
tendencją; sięgnęła w dziedziny psychi- 
ki ogólnoludzkiej, opiewając hymn ku 
czci „Mare Nostrum". Któż bowiem nie 
uskrzydli się w zetknięciu z tak czaro- 
dziejską postacią, jak Tryton? Jest w 
nim poezja życia... 


093929999999999990992999099099999909909009909 


Kto ceni swe zdrowie i nerwy, komu za- 
leży na trwałości i oszczędności obuwia, 
kogo zachwyca chód spokojny, elegancki 
i elastyczny, ten będzie nosić tylko obcasy 
zelówki gumowe „BERSONA* 


22099999 


Niech wasze dzieci noszą 
„BERSONA” obcasy, 


A będą żwawe i zdrowe po wsze czasy: 


Bo BERSON” po trzykroć 


mocniejszy od skóry, 


Przez co w nim trudniej 
wydziera się dziury. 
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Zgdajcie żółtej blaszanki z czarną opaską. 


|... 


Z dziedziny kosmetyki 


leczniczej 


W zależności od ciepłoty wody ką- 
piele dzielą się na zimne (do 22°C) chio- 
dne (22? — 27C) letnie (27° —30'C) 
ciepłe (30° — 36°C) i gorące (36—4'C], 
Temperatura kąpieli winna być zawsze u- 
zależnioną od wrażliwości i wahać się la- 
tera od 22” — do 28%; zimą zaś 30” — 32 
Parowych kąpieli 
należy używać ostrożnie i nie dłużej jak 
10 — 15 minut w ciepłocie do 36°, Zale- 
cając tą lub inną kąpiel, należy zawsze 


i trwać 5 — 20 minut. 


mieć na uwadze indywidualne właściwoś- 
ci pacjenta, należy liczyć się z wrażliwoś- 
cią skóry i ze skórną termoregulacją. Zi- 
mne kąpiele nadają skórze sprężystość i 
świeży, a tem samem i młody wygląd, na- 
leży jednak zawsze pamiętać, że po kąpie- 
li takiej pacjent powinien mieć uczucie 
przyjemnego ciepła, skóra powinna się 
niezwłocznie zaczerwienić. Po wyjściu 
z wanny powinno się ciało energicznie 
masować, Wchodzić do zimnej kąpieli nie 
pcwinno się ani rozgrzanym ani zziębnię- 
tym, O ile po kąpieli skóra robi się 
szorstką, należy przetrzeć ją jakimś tłu- 
stym kremem, któryby skórę z agodził. 
Takim kremem jest krem waselinowy lub 
lanolinowy Malinowskiego, Miękkość wo 
dy gra dużą rolę, to też w braku takiej 
dobrze jest dodawać „Mollette”, Co do 
mydła, to na skórę suchą należy używać 
mydło łagodne  „przetłuszczone” Mali- 
nowskiego, na skóre zaś tłustą, dobrze 
działają mydła alkaliczne Malinowskie- 
go. Zasadniczo zimne kąpiele stosują się 
u osób krwistych o skórze zaczerwie: 
nionej. | | 


Dr. med, Feliks Rostkowski 


A 


Zgon Matyldy Serao 


Niemal przy biurku zmarła słynna 
owieściopisarka i publicystka włoska, 
Matylda Serao. Utwory jej były tłoma- 
czone na liczne języki europejskie, Cie- 
szyły się powodzeniem, gdyż M. Serao u- 
miała barwnie kreślić postacie z życia Ne- 
apolu. Z pośród wielkiego jej dorobku 


narracyjnego należy wspomnieć: ,„Zdoby- 
cie Rzymu”, „Il ventre di Napoli", „Ba- 


GRAND PRIX 


Polska Akcyjna 
Spółka Elektryczna 


WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKIE 47 
ŁÓDŹ, ul, PIOTRKOWSKA 79 


N 4) 


mimi 


Kable, sznury i wszelkiego 
rodzaju przewodniki dla 
słabych prądów. 


Druty miedziane w izolacji 
jedwabnej i emaliowanej. 


ŻRÓDŁO PIĘKNOŚCI 
MYDŁO 


„CAZIMI 


METAMORPHOSA 


Na Międzynarodowych Wystawach nagrodzony 
RZYM 1926 


ZANA 
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letnica”, „Dopo il pardone", „Niech żyje 
życie”, „Janeczek”*, Jako  teljetonistka 
miała wiernych czytelników. Książka jej 
p. t. „Fior di passione", będąca zbiorem 
szkiców literackich, spotkała się z dużem 
zainteresowaniem, 


Matylda Serao była żoną redaktora 
i właściciela popularnego dziennika nea- 
politańskiego ,„Mattino”., Udział jej w 
tym dzienniku wybitnie przysłużył się po- 
czytności, W roku 1905 rozwiodła się i 
założyła własny dziennik ,„„Giorno”, 


majwyższemi nagrodami: c? 


GRAND PRIX 


Kilka lat wstecz powieść jej „Il fu- 
oce', osnuta na tle wydarzeń wojennych, 
była sensacją. Czytano ją w olbrzymich 
nakładach, polemizowano z jej treścią, 
chwalono i ganiono. 


Matylda Serao zeszła do grobu w 7i 
roku życia, Jeszcze kilka tygodni temu 
brała żywy udział w święcie książki, Nie- 
spożytość jej sił imponowała młodemu po- 
koleniu. 


LIEGE 1926 |: 


SZAMPON (Sfk 
a jedioadhiej puszystości 
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J.8 $. STEMPNIEWICZ. POZNAŃ | 


„Naród i Wojsko“ 


DWUTYGODNIK 


ukazuje się 1 i 15 Każdego miesiąca 


POD REDAKCJĄ 


WŁADYSŁAWA LUDWIKA EVERTA 


Cena gr. 10 


ŻĄDAĆ W KJOSKACH I KOSZYKACH 


EE E L E 


ZWT WK Ta 


W myśł twierdzenia słynne- 
go lekarza nie należy żyć, aby 
jeść, lecz odżywiać się, aby 
módz należycie wykonywać 
swe obowiązki. 

Pożywienie nieodpowiednie 
wywołuje zły wygląd, zaburze- 
nia żołądkowe, psuje humor, 
zmniejsza siły do pracy,zakłóca 
sen i. t. d. Stąd wniosek, iż w 
kwestji odżywiania jakość po- 
karmu jest ważniejsza od ilości. 

Wychodząc z tego założenia, 
Ovomaltine stanowi prawdzi- 
wą rozkosz zarówno dla podnie- 
bienia, jak i dla żołądka. Jako 
pokarm wysoce odżywczy, łat- 
wostrawny i o miłym smaku, 
dostarcza ona organizmowi 


Mala przedtem bledziutka, rozkwitla jak 
róża ... to też cala rodzina zaczęla przyjmo- 
wać Ovomaltine 'ę. 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 


wszystkich niezbędnych dlań 
substancji, nie obciążajac przy- 
tem organów trawiennych. 
Początkowo przeznaczona 
jedynie dla chorych, wkrótce 
stała się Ovomaltine rannym 


posiłkiem każdego pracujące- 


go człowieka. 


Niech nam wolno będzie 
przytoczyć przykład. 


Sprawozdanie lekarza : 
ZAW lecz ilekroć najstaran- 
niejsza djeta zawiedzie, otrzy- 
mamy zawsze dobre wyniki, 
stosując Ovomaltine 'ę.* 


Ovomaltine wnosi zdrowie i 
radość do pokoju chorego,sma- 
kuje każdemu i jest nadzwy- 
czaj łatwostrawna. Daje ona 
siły i odporność, jakich potrze- 
buje każdy, aby stawić czoło 
ciężkim warunkom współczes- 
nego życia. 


OVOMALTJNIE 
| 


Dr. A. WANDER S.A, BERN 


Firma założona w 1865 r. 
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Stosując Ovomaltine 'ę rano, 
uczynicie rozkosznem wasze 
pierwsze śniadanie. 


Ovomaltine 'ę przyrządza się bardzo 
szybko: rozpuścić 2 łyżeczki do herbaty 
w filiżance gorącego mleka (nie gotując) 
i osłodzić do smaku. Otrzymamy wy- 
borny napój odżywczy, wysoko ceniony 
również podczas wycieczek. 


W sprzedaży wszędzie w puszkach 250 i 500 
gramowych. Żądajcie prób bezpośrednio od fab- 
ryki. 

Próba strawności Ovomaltine 'y. 


z zastosowaniem sztucznego soku 


żołądkowego. 
na lewo: roztwór 2łyżek na prawo: czyste mleko 
do herbaty Ovomaltine *y krowie. 


w wodzie. 


Poniższe wykresy wskazują całkowitą ilość białka, 
zawartego w każdej z tych cieczy. 


Ilość rozpuszczonej proteiny: 

A. B. € D. 
na począlka po opływie po upływie po upływie 
doświadczenia godziny  Żgodzin 4 godzin 

Mleko 32,3% 28,6% 31,6% 33,3% 
Ovomaltine 47,2% 55,3% 62,0% 63.5% 


Stwierdzamy, iż Ovomaltine na początku 

procesu zawiera podwójną ilość protein, 

przyczem proces jej trawienia odbywa sie 
o wiele prędzej. 


Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
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